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pisał dekret o amnestii. 

LEON BLUM, 
pobity, wódz socJa.llst~:w 
francuskich, wraca do 

.zdrowia. 

MUSSOLINI ZAWIERA PAK.T ·Z HITLEREM 
\Wlocbg drożq wgs:fqpieniem z . lilii Narodów. 

w razie U€bwolenio nowgt:b sonk~ i · 
Paryż, 25 lutego. \Yiclką obawą śledzą rozwój zb!iżc.lją- ca.mi. Również kanclerz Hitler jest obec· I ni~cia l:dena, a szcze ~ 1~ :1;ie obawiają s~-: 

,\Viadomości nadchodzące z Rzymu cych się wydarzeń, a szczególnie możli- nic bardziej skłonny do poparcia l\'~uss~-1 jegJ now;.:.,;G w yst«v :enia_ .przeciwko 
świad<;:zą o wielkiej akcji rozpoczętej wy przebieg narad genewskich nad spra- Hniego, a to w związku z ratyhkaCl::\ . Rzeszy spowodu wm~s1ema do Izby 
przez Mussoliniego w związku z groźbą wą wo)iy wtosko - abisyńskiej. Twięr- paktu francusko - sowiecki~go, który u-! Gmi~ projektu dozbr ·i jc~1ia. ~den ma po-
rozszerzenia dzą. że ważany ]est w Niemczech tako godząc~' I przec W-aksymę Baldwma ze ,;granica 

SANKCYJ ANTYWŁOSKICH. WtOCHY MAJA ZAMIAR WYSTĄPiC przedewszystkiem w inte·resy Niemlec.
1
.Anglji ~e.ż_Y n~d Re~em",, a tymcza.sem 

W pierwszym rzędzie Mussolini stara z LIGI NARODÓW, fk.rłin, 25 lutego. 1 podl;n·.~h~ . 111ebezpte\..zenstwo grozące 

się dojść do porozumienia z Hitlerem i ale dopiero po zawarciu paktu z Niem- Niemcy z wielką ~'Wagą śledzą posn- i Anglii ze strony uzbrojonych Niemiec. _ 
dąży do zawarcia ścisłego paktu, który · O~tatnio I"~it mcy liczy~y na poróżnienie 

będzie skierowany przeciwko Francji i n b • , t ł b, h k • h ! f rancji ~ A nglji. Wobec . jednak coraz 
Wielkiej Brytanii. Ambasador wloski u- il ozens \110 \V g ę 1nac mors IC bardLicj zarysowująCCJ si7 ścisl~j _sp61· ' 
dał się wczoraj do Flandina, aby wyjaś- pracy Pbu :nocarstw, zamepokoJeme w 
nić mu stanowisko Mussolinieigo na obec- Ołtarz .ustawiono w kamerze łodzi podwodnej .!'1iei::zech zn"cznie wzrosło. 
nie wytworzoną sytuację, ale premier Rzym, 25 luetgo. gi. Była to pierwsza msza. odprawiona li 
f'rancji pod!kreślil, że Francja będzie mu- (PAT) Wczoraj na pokładzie jednej w głębinach morskich. 
siała się przyłączyć do ewentualnych z większych lodzi podwodnych odpty- Po nabożeństwie arcybiskup wygi oj Reorganizacja armjl 

francuskiej sankcyj, które zostaną uchwalone przez nęli z portu Taranta miejscowy arcy- sjl kazanie, -które było transmitowane 
biskup oraz wyżsi . przedstawic:.ele na cale Włochy drogą radiowa. W ka-il 

Ug(; N~rodów. I wladz morskkb i parfji faszystowskiej. zaniu tern arcybfskup Taranta złożył Paryż, 25 lutegcr. 
W kołach politycznych w Paryżu z Na szerokości Mar Grande w zato- hold pamięci poległych, chwaląc czy- Zamiar obsa:dizenia strefy zdemiiita-

ce Taranta łódź podwodna zanurzyb ny oręża włosk~ego na terenach, stoją- rvwwanei r1ad Renem wojskami nie
sie na głębokość 30 m., poczem w ka- cYch poza wpływami cvwilizacji. Po mieckitmi wywołał w Paryżu wielkię. 

SamobójSIWO 46-letniegc merze d1a p-0cisk6w, - g-dzie ustawiono - tl'abożeństwie łódź wypłyneta na po· zaniepokoienie. Jak się obecnie okazuje, 
moz"czyzny ołtarz, arcybiskup odprawił mszę W 0-1 Wierzchnię, witana W porcie przez za- rz ~i cl ZWI ÓCi! Się W zv;iąz,ku Z tern ~O 

'& becnośc:i przedstawicieli władz i zalo-: łogi okrętów. sztabu generalnego z prosbą o szczego-
Łód:i, 25 lutego. lew~ zb c. d:ui ie nowego planu wojskowe-

(g:r) - w mies.zkaniu własnem przy Kto J·est oi·cem Kropelki.''·, go. 1-'l~n ten IJrzewiduje utworzenie 2-cb 
ul. Modrej 9 powiesił się wczomj wie·czo· · ' ' • armji, 2awodowej i narodowej. Pierw-
rem 46-letni Jan Kubas. Kiedy spostrze· · · . · · · · szei prz_ypadnie zadanie ofenzywm;, . a 
żono despera.ta, był on już zupełnie Proces o uznanie pochodzenia córki Gorgonowej , drugiej de.fenzywne. 

sz;~y~ny. Zawezwano .. pomoc~ lekair-' Lwów, 25 lutego. stępującego w tym procesie w ·roli J Plancnv:mo potroić lub czterolfrotnic 
sk1e1. Przyby~y na. ~ie1.sce dyzuri!ly 1~- W sądzie grodzkim we Lwowie od- świadka. Na rozprawę tę powołany był p ·;mn•..; ti:;ć: 2wardję rucłwmą przez zmo-
karz pogorŁoW1!a m1e1skiego st~erdz1łj by ta się wczoraj rozprawa· o uznanie po- również mąź Gorgonowej, Erwin, który toryzowanie Jej i wy.r:.osażenie w arty
zg.01! Kubasa. Zwł~k.1 pozostawiono na chodzen.ia córki Gorgonowej zwanej według litery prawa uchodzi obecnie za lcrb : prz:yt.:_„delenie części lotnictwa. \V 
mie1scu V: ?.becnosci po•sterunkowego~ ,.Kropelką". Sprawa ta ciągnie się już od ojca „Kropelki". Nie został on jednak ten sposl•b ;1JOŻnaby utworzyć w Alzacji 
1-go komis~riatu P. P. • , I trzech lat. Ostatnio odroczono ją przed odnaleziony. Rozprawa toczyła się przy i Lot:iry11gji pięć, sże~ć lub więcej dy
. W czasie dochodzenia. ?,kazało si~, I kilkunas tu dniami spowodu nieprzyby- drzwiach zamkniętych. Po przes łuchaniu wizyj ndeaeniowycb, postawionych na 
z~ Ku_h~ był zn~nym pobc11 awanturni- cia do Lwowa architekta Zaremby, wy- Zaremby sprawę ponownie odroczono. stopie woJennej, któreby mogły działać z 
k1em 1 kilkakrotnie karanym przestępca· tak~1 szj· bkością, na jaką gwardja rucho-

Miał on na sumieniu szere2 kradzieży • . ftn.-wY zwrot w spra1111·e H~uptmana ma mq:,!a 5Ję zdobyć dotychczas we-
Wczoraj przybył desperat do domu U W U wn<\trz. (ił("wnym priedstawicielem tej 

i nagle, z przyczyn dotąd nieustalonych, nietody .:est dawny mini~ter wojny i o-
korzystając z nieobecności domowni- Główny świadek ma być oskarżony o krzywoprzysięstwo hecny minbter Paul-B :mcour. 
ków, powiesił się na drzwiach wejścio- New Y-ork, 25 lutego. gubemator zapowiedział ponowne prze-
wych swe20 mieszkania. . Gubernator w Trenton, Hoffman, o- słuchanie kiIJtu świadków, Zbadany ma 

Na miejsce wydele!.'!owano komisję publikował oficjalny komunikat, w któ· być D. \Vhited, który w czasie pierw
śledczą . która w dniu dzisiejszym usLali rym głównego świadka oskarżenia w szej rozprawy przeciwko Hauptmanowi 
przycz;rw; rozpaczliwego krioku. prnces'ie Hauptmana, pewnego drwala, zeznał, iż na kilka dni przed porwaniem 

Konfrontatja świadków 

Cała rodzina 
uległa zaczadzeniu 

_ Łódź, 25 lutego. 
(gr.I Nocy ubiegłej, ok. godz. 2-ej za

we_zwa no pogotowie miejskie do trojga i 
osoh rncządzonych w domu przy ul. Ła-
giewnickiej 90. I 

V/ 5urerynie, w jednej malej izdebce, 
zamieszk ują dwie rodziny, liczące 7 o
sl'>b. W mieszkaniu tern, pozbawionym 
najprymitywniejszych urządzeń technicz 
nycl1 , już poraz wtóry w krótkim od
stęp i e czasu ulegto zaczadzeniu kilka 
:Jsót. gdyż kanonka żelazna, wskutek 
wadliwie przeprowadzonego przewodu 
kominowego, braku odpowiedniej rury 
dy.ni się. 

;Kiedy jed'en z domowników przebu
dzi} si<;' . omal nie stracił przytomności: 
w izl:ic aż czarno byfo od czadu, a kilka 
osób l eżał o bez przytomności na l6żkach 
N;:tjc i ę:~ej zaczadzona zostala 36-letnia 
Marjar; na Głowacz, oraz jej dwaj syno
wie. 10-lctni Jan i 5-letni Narcyz. 

; ,kcia ratowniczą kierował przybyły 
na miejsce dyżurny lekarz pogotowia, 
dr Ja roszewski. Po półgodzinnem cuce
n;11 i zaaplikowa!1iu zastrzyków, zdoła
no wszystkich przywródć do życią.. 

nazwał kłamcą. dziecka Lindbergha widział oskarżonego 
W związku z tern oświadczeniem w pobliżu dom.u słynnel!O lotnika. Oso

przypuszczają, ie drwal ów będzie po· ba drugiego świadka, który ma być rów
ciągnięty do odpowiedzialności sądo.wej nież przesłuchany, nie jest jeszcze znan·a. 
za krzywop~zysięstwo. Równocześnie 

Rozpruł brzuch sąsiadowi 
Sprawca krwawej zbrodni przewieziony do Łodzi 

napadu na Bluma 
Paryż, 25 lute~o. · · 

(PAT) Odbyły się konfrontacje po· 
między świadkami napadu n.a Biluma: po· 
liti·antami i szoferem taksówki, a oskar
żonymi AraJ.~On, Anduran1d i Courtois. 
NiM z.e świadków nie poznał Ara~ona, 
ani też nie móRł stwie.r.dzić, że Anduraintl 
bił ko.goś, lub krzyczał. Nafomiast 
ws.zyscy świadkowie, z wyjątkie,m dwuch 
stwierdzili, że Comtois wznosił okrzyki 
i naipiuł na s-amocbód, wiozący Bluma. 

Łódź, 25 lutego. . Niedoszłego zabójcę, skutego w kaj-1 Adwokat oskarżonych zażądał prowizo.:. 
(gr) - Wczoraj tlonosiliśmy o po· dany, sprowadzono pod eskortą do sę- rycznego uwolnienia Aragona, który nie 

twomyr11 napadzie we wsi Iglice pod dziego śledczeg!> przy sądzie okręgowym , figuruje na filmowem zdjęciu napa:du, a:ni 
Aleksandrowem. Do ciężko rannych go~ w Lodzi. też nie został przez nikogo rozpoznany. 
spodarzy t~ ws~ braci Stachów, z~e- ~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~-
zwano pogotowie Czerwonego Krzyl:a. - . 

~~ż~~-~.In~:aJ~ ~:;it~:·~w~ó1i::f.; J~:= Zamach na Al Capon-e'a w w·1ezien· ·1u· 
szczęshwy miał przecięty brzuch no- • , , 
żem, przyczem wypadły mu jelita. za zdradę planów ucieczki aresztm.vanych 

Komenda powiatowa wszczęła naty,ch I 
miast dochodzenie. Okazało się, żel New York, 25 lutego. w czasie przechadzki rzucono zgóry na 
sprawcą str"lsznej napaści był bliski są- Na przebywającego we więzieniu Al Caponea olbrzy mi kawal żelaza, wyr 
siad 'Sta'-ilów, Piotr Liwerski, również Aicatraz Island słynnego gangstera Al wany z drzwi. Zauważyli to dozorcy, 
gospodarz tej wsi. . Caponea dokonano zamachu. Nieqawno kMrzy w ostatniej chwili odci ągn ęli więź 

Pomiędzy Stachami a Liwerskim od wylmchł w tern więzieniu bunt, do któ- nia. Zamiast w głowę uderzyla go że
dłuższego czasu panowały niesnaski na rego Al Capone nie chciał się przylą- lazna sztaba \V ramię , rani ąc go dotkli
tle podziału ziemi. W dniu onegdajszym ; czyć. Zdradził on nawet plany · swych wie. Caponea odstawiono do szpitala 
Liwerski, uzbro·iony w ostry nóż, napadł 1 •owarzyszy, wskutek czego bunt został wiyzicnnego. Sprawca zamachu ukryt się 
znienacka na sąsiadów i _ zad~ <;>ikr;ą<P};1.e stłumiony. w zaro~.ku. Więźniowie po- w tlmJJ ie więźniów, którzy nie chcą go 
cio.sy w brzuch i głorw~. !ioJą.nąwili .. z_ęn;i~cić. J$ię ; na: r,iiąJ; .. Wczoraj zdradzić. · · · 
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. Szczeble d·rabiny zgubiły Hauptmana ;J~~i~~~~;.~;.~ 
Uczony, niemający nic wspólnego z kryminalisty· ką, wykrył szę zatlłczyć również odpisy dokumentów , 

5 świadectw służbowych. Wyniku oferty przewl• 

prawcę zamordowania dziecka Lindbergha dzle6 nie mogę, ale spróbować należy. Pozate• 

Skrupulatna badan•a d - .1 d t przeszkod" przy otrzrmaniu posady na okrqcl• 

I rZBWI PrZJCZJftl J Sie 0 USfafBOiil arfa ku b.ędiie to, ż~ P~ niidr leszcze · nie .pływał, Jak 

maszyn I fabryki, gdzie wyprodukowano drabinę śmierci" ' =~ ~.te~::z;:~:;:rw;z;;;:z;:~ :0::~:; 
(sb) W tych dniach ska.co,ny zosł>ii·nie tart6llk' · . . . h ,, . . . . . choroby ł być do Pl'•cy niezdoliiy. Pracowa6 

Ryszarrd HauptmAn . . h O"!f'1 1stnieqącyc w Ameryce, stalowane dop1er:o w 1929 roku, 1asne łrJeba .,, kaidych warunkach. Do morza trzeba 

' ... • sprawca porwania we: o~ztło w rachubę 1'edynie 1598 f'"b b ł · .J .:i b ób 
dziecka Li:ndbergha. Jak się ok~zu'e r k Po . · . · „ · Y P, ze 1;1-~HWI) Przę&ep.ac;r;o·~• 'll'o <?' r się ~zwyązaić, a choroba morza rzadko tylko 

wykiryde .zbrodniairza nie b ł·o ZJasłu J ~ : dz1ftlle ~zcze·i{ołoiwy~h ]>adań u- ~l .zo~tało tu ohęblowa.ne, w CU5U# od występuje u marynarzy, ludzt z morzem oby. 

władz be~pie n· ~.. N ky ł l gką stahł Koebl.e·r, że do obrobk1 dr:zewa, 1es1em 1929 roku do 1 muca 1932 roku, tych, Pracownicy okrętowi muszą mieć również 
c:ze s~wa. a rzes o ee - prze·maiczoneAo na s bl · t no t · t dn' ki d · dz' ko 

tryczne sprowadził Hauptmana 'e4en ~cz · '& zioz~ e, ~Y 0 - ~ 1es w iu, ~ Y porwano l~C pewne obycie z falami morskiemi, ażeby nie 

tylko Czł()wl.el"' w' • • J,1 esnych tąaszyn, ktore zarowno kra' Lindbergba. Z k~1ą,g handlowych firmy ulec skut'·om Wspo-i'nam 0 1„m ażeby p'oi„. 

"'' ema1ący nic wspo ne- ją • k • h bi • drz H bi · d 'k ł · ł • ' ' ... " ' „ 
go z kryminali t k J t . sk Ja 1. e UJQ ewo. ~ ową.me o - wym a o, że w owvm, cz·aste wys ano formować Pana jakie dodatkowe zalety są wy. 

i nieznany dot s hy •· es m1!1 ir~llUlY bywa &tę za pomo<:ą noży, osadzonych 45 waJ!onów desek 25 firQl.Onl. magą„ na mor'zu 

yc czas szersze) op n1i pu• na szybko wi·rującei osi Pod mikrosko- · ' 

blicznej . uczf:>ny Artur Koehler K hl ' k ł · . t . . Ponieważ w oikresie tym noże na Pozatem · niech Pan Jeszcze spróbufe napi~ 

Profesor KÓehler poświęcH 'całe swo- ~:~e b 00 e: 'WY ry.'. ~ p~ą Y noz ma mechanicznych hehłach były wiel·ok'rot- sat eh> Gdyni do tJrzędu morskiego z prośb• 

je ~yde badaniom rozmaitych gatunków d ·r ~' h ~1~r;:/Y ~~z ies• nu~row1n? . os.a- nie szHfowa.q.}e i pozostawiały ji\lŻ inne o wskazanie Mu adresów armatorów gdyńskich, 

dr~~Wil· Jest on autorem niQlic.zonej fu,k~Y 1dr ł;,YJ'e b'iewo m7.~~ciwie. ślaidy - nię trudno było c;idna-ld6 firD1<i I gdir;i~ n11t1tępnle mógłby Pan rówl,li~ wysł~ 

ilości fachowych broszur z tei dziedziny prze
1 

m a · Y kt~ Y h~ro Ll-'.l\.d' 

0k;~me której dostarczone z~stały deski ie śla- of„rty, 

Prze.cl kiliku laty został on powołany na j !! b z ·ś . ill~~yny, ore e u1ą eSI 1 0 dam.i takieD1i, jakie znaleziQno na .1,dra- · PANI W. B. w ŁODZI: Przyjaciel nie kocha 

strunowisko głównego eksperta rządu, m 
0 

et ' om.„ binie !-i.ndber~ha". W rezJ,tltacie de!dci ; Pani tak burdzo'. Jak Pani jego, a. tymczase?1 

Stanów Zjednoczonych w sprawach j. Wobe·c tego wysłał Koehler kwest- z tem1 sladanu znaleziono tylko w „Na- · Pai.i dla swego nieszczęsnego uczueta chce zm· 

drzewnyc]J. Przez biuro, na którego I ~onarjusz~ do 1598 fabryk z za~ytainiem, tional LunJ.ber and M.illwork Co" w I 11z~zy6 ~11.1nięśole r.Qilzin11e i spokój dzieck~ Od~j

cz~je stoi Ko.eh.ler, pr.zechoidizi rncznie 1akie ma,1~ m~szvny d.p obróhkt drz~wa. Bronx. d~1ę ~ od ~gza. ~a .nę~ę, tułai;:~~ 1 !om~-

3000 rozmaitszych pll"óheik drzewa. I Oką1;ał.o się, ,Zte tylko 25 f~bryk p0s,ią~ Te wązys.tkie da.na zo~tałv ustalone "''ęr~ę. :rzrfa91el 1e~eh nawet naraz!e . s!ę N11a 

Gdy clzie.cko Lindbergha został.o por- mąszyny_, ktQr~cb h~b~arki wyposazouę ponad ws.zeLką wątl')Hwość, nim jeszcze 21aop1e~u1e, to pn~~1~ż po pewnym • czasie bę

wane, na miej,sou zbrodni pozoista.wił s' w osiem nozy, WlruJących 1?a !11ec~a- znany był sprawca porwania d:decka. j ~zi~ miał P:mi dosc ~ nie zechce ;--11łZać sobie 

Była nim dr..,bina. ły wogole maszyn do obróbki drzewa I banknotów _ schwytano Hauptmana. 111e Pani saJlla, bez Qp1~ki, zlamua na ciele ł p~z.estęp·ca tylko i eden ślad, I ntcznyc~ heblach. Dwie fabryk~ me mia- Potem przy pomocy numerowanych 

1

. z!Cla z .kobietą zamęzn~, ?1atką dziecka. Zost11• 

Qddaino ją prof. Koehler.orw.i i ka\Ząno, gruh?ści 2,5 cm. Pozostałe więc 23 fa-~ U~talono .wówczas, że, pracował w. fir- a.qc)lu, temb~~łzieJ, że. jak Pani samą z~płała 

mru srukać przestępcy. Uc·zony, nie1ma4 1 bryki, I m!e ,,Nat.~onal Luł?1ber '.Na ,11trych~ Jego się prz:ek~1111c, J~J ~nąu>.niy poprostu po!u1e na 

iący. dotychczas iz • kirymin~.lisit~ką nic 1W.01bec te~o zbadano wszystkie ma· I i;i1eszkania z!1'1l~z1ono deąk1 z ~harak·j boga~y 0.zenek 1 rue. wi~I~ sobie r~bi z Jej 

wspolnego, zaibrał się d.o d:ueła 1 po kil· I szyny w owych 23 ta.rtaikach. Okazało I terystv~z.nemi s!adami od he~l~ oraz ~czuc'. Niech go Pa111 p~sci kantem, nie ~zeka

kup.asiu miesistcach ustalił, kto był się, te fabryka „Dorn and Co" w Pół- n!lrzędz1a, skradzione w st·olarn1. Znale~ 1 1ąc ~z on to .uczyni •. wo;wc„as,„gdy ~ę~i~ jut 

sprawcą zamordowania d:decka, Koeh- no·cnej Kairoilinie po,siada jedną ma:szyn.~ z10no kawaiki drzewa, a Koehler wyka-I zap~z11o, .• Je1 ą:r;częscie 1 spokó1 małienski IEO• 

ler fo~o~rafował drabinę? badał szczeg6- w której piąty nóż heblarkt ma szczerbę' zał, że za.stały one odpił°'vane ?d u.

1 

ąta1tie zJUsz~QllY· . . • 

łow'! 1e1 szczeble i boki. Na podstawie a ósmy jest nierówno osadzony. Druga: s~ew, z których sporządzono boki dra- Pr~szę ~ie zapo~inać 0 t~m, .ze Jest. Pa111 

analizy dos•zedł Koehler do przekonania maszyna, przezna·czona do obróbki bo·· · bmy. · • Jłl~łkę ~ posiada powazn~ o~owiązki dla ~ziec~a, 

ze drabina zo.stała zrnbiona z drzewa, ków draibiny pozostawiała takie same I Tak więc wina Hauptmana została dla kl?rego mat~a musi się n~wet poswłęci~. 
r.osnące$!o w Północnej Karolinie. Tak Ś(\ady, iak na drabinie, zna.leziooej pod · dowiedziona jeszcio przedteJ11, nim po- Syn rue ~oż~ się. ~chowywac bez oJca, .albo 

więc odpadły wszystkie tartaki JW za· mies·z.ka,niem. LindberJ!ha. I Hcja miąła zabójcę w swem ręku i zn•· b~z matki,_ a przec•ez z _Je~e~ 1 Wa11 mus1•łby 

chodnich j półno·cnych stanach.Z 400.000 Poniewat mas;zyny te zostały zain- i la je~o nazwisko. ~ię .rozsl~c. ~roa~ę .row111~z pami~tać, 0 te~, 
ze zadne uczucie me Jest wieczne. 1 konc::y się 

'1.0 P I E R WS Z Y C H DA M A M ER. y K I tem szybciej, im szybciej zniknie z oczu objekt 
inłłości. Niech Pani stara się nie myśleć o tam

tym, nie wspominać tego co było, ale patrzeć na 

P d t • • } k 1 t. 1 d d l swoje dziecko, przywąływać siebie do porz4dku. 

rze S ClWlCle i par amen ll, prasy, Są 0WDidW3 i me ycyny na h00Óf0Wei iście.,...... Niech Pani nie pt>pełnia szalonego c21ynu, kt' 

Prezydentowa Roosevelt na czele na1·bardziej zasłużonych kobiet i·ego~y musiała później przez cate życie ża-
. łowac. 

6w·1a· zdy" i kro' lowe , k o, . b ~o b h" ,,NIESZCZĘśLIWA I." w KRAKOWIE: My-

" pie n sc1 poz aw. ne „praw wy orczyc ':~~gażep:::!:!~ ::~n~:b;a:01:a:d~:r\::.::~ 
(z) - Corocznie ukazuje się w Ame-1· - Życie jej - twierdzi 77-letnia p., gigantyczny lot z bieguna północnego uwagę na swoje postępowanie, gdyż Iekkomyśl· 

ryce spis 10-iu Amerykanek, cieszących Catt - by1o prawdziwie bohaterskie, na południowy. 11Qśclą można nietylko skrzywcłzió śmiertelnie 

się największą sympatią I popularnością. a godność, z jaką znosi swój cidki los, ósine, dziewiąte i dziesiąte miejsca naJdroższą osobę, ale nawet zniweczyć swoje 

\Vybory „pierwszych dam" U.S.A. do- stanowić winna budujący' przykład dla zajmują; Flor,ence C. Allen, kobieta - 1 
szczęście co omlłl nie miało miejsca w Jej wy~ 

konywują same kobiety, co star,owi rę- wszystkich kobiet ameryka1iskich. Po- sędzia, ciesząca się wielkim mirem i po-1 padku. Dla zwalczenia pokttsy powinna Pani 

}:ojmię, że uroda, sex-appel itp. atrybuty dziw dla niej wywołać musi siła we- ważauiem, Mary Anderson, kierownicz- starać się być zawsze w pobliżu swego ukocha· 

zewnętrzne kobiety nie mogą wpłyną~ wnętrzna, jaką posiada ta kobieta, kt{;ra ka wydziału prący kobiet w urzędzie pra nego, gdyż w ten sposób· jest Pani jakgdyby 

na decyzję przy wyborze. potrafiła w o~resłe największego swego cy, i w końcu Anne O'Hare McCormick, pod Jego moralną opieką, która, jak się to Pa-

z polecenia „American Womens Lea- bólu napisać książkę, którą zaliczyć mo- córka znanego miliardera, która poświę- ni przekonała, na odległość widocznie n!e działa. 

gue", wielomiljonowej organizacji kobiet, żna do najlepszych, jakie wyszły ostat· 1 ciła się pracy dziennikarskiej, W skarn- Oczywiście, postąpiła Pani źle, ale przynajmniej 

której wpływ na opinję publiczną Sta- nio'spod pióra kobiety: opis lotu powietrz plikowanych zagadnieniach międzynaro- żałuje swego postępowania. Chciałabym, aże

Jów Zjednoczonych jest olbrzymi, 77~ nego, jaki wraz ze swym mężem odbyła dowych p. McCormick uważana jest za by ten żal powstrzymał Panię od popełniania 

}etnia przywódczyni sufrażystek, Carrie z Nowego Jorku do Tol(ja. Takich ko- wyrazicielkę opinji Białego Domu. Ar- d1dszych lekkomyślnych kroków, które mogę się 

Chapman Chat dokonywa przydziału biet potrzeba nam jak najwięcej". tykuły jej należą do tych, które trzeba! dla NieJ tragicznie skońciyć. Proszę pamiętać, 

'honorowych tytułów. · Do kobiet, jakich nam potrzeba w do- czytać, ażeby zorientować s~ę w wyda-· że kobietom, obdarzonym takim jak Pani tem· 

Po .raz trzeci z rzędu na czele listy bie obecnej, zalicza się również p. Amelia rzeniach zakulisowych Waszyngtonu. I peramentem, wozi zawsze pow~ne niebezpie

łlOi p, Roosevelt, małtonka prezydenta Earhardt, sławna lotniczka amerykańska Jak się to dzieje, że na liście najpo- czeństwo stoczenia się na dno. Przed tem nie 

~tanów Zjednoczonych. Obok młodej p. Lindbergh Jest Qna jedy- pularniejszych i najbardziej lubianych ko, obroni Pani ani matura, ani nawet uniwersytec-

StĘtło się , to jednak - jak twierdzi ną kobietą, posiadającą urodę. Amelia biet brak choćby jednej gwiazdy iilmo- ki~ studja. Ale wykształcenie i inteligencja _po

Liga - bynajmniej nie dlatego, że pani chce w bieżącym roku stać się najsław- wef, które - jak wiadomo - są boży- winny wskazać Pani drogę r•ostępowania, i wy

Roosevelt z racji piastowanego przez jej niejszą kobietą świata: planuje bowiem szczem tłumów amerykańskich?... kształcić fa:k si/ę woli, ażeby istniał hamulec 

męża urzędu, jest pierwszą damą w kra- ••••••••~••••••••••••••••••eM••••••••••••••••••••••••••••••••• w postępowaniu wówczas, gdy grozi niebezpie-

ju, lecz wylącznie dzięki jej wybitnym ozeństwo. 

zaletom ducha, niezmordowanej pracy 50 tys1• acy dol::aro' w z:. zn1'szczone włosy „ACH TE OCZY" w TRZEBINI: Foprostu 

w dziedzinie socjalnie) ł dobroczynnej, \ U U znajoma Pana z lat dziecin.nych zdaje sobie spra-

która sprawiła, że dla biednych i upośle· wę ze stanu Pana uczuć i chce się z Nim troohę 

dzonych przez los uczynila więcej, niż Niezwykły proces niedoszłej ,,Q~ond Venus" podroczyć, albo „.albo poprostu i w niej ode-

którakolwiek . z poprzednich małżonek (Mh) W Bostonie toczył się w ubieg- do przemalowania swych loków. zwało się serduszko.! to właśnie pod Pana adrci-

prezydenta. . . . . . I łym tygodniu niezwykły proces. Przed Efekt tych zabiegów byt istotnie nie- sem. ~roszę post~~c ;' ty~ wypadku tak, iak 

Jako druga skolei figuruJe na liście sędzią stanęła dość jeszcze młoda kobie- zwykły. Po godzinie manipulowania p~stą~sł~ prawdziwy 1 ttczciwy mężczyzna. Po

le~arka- d~. Plore~ce Rena Sabin, zatru- ta,· która posiadała włosy, mieniące się przy swych włosach pani Dax stwierdzi- wiedziec :'koch~m·: i zażątl~ć odpowie~zi · zde-

dmona w mstyt~c1e R~ckefellera. OtEZY- wszystkiemi kolorami tęczy. la z przerażeniem, ż~ fryzura stała się cydo~ane1. .Jezeb o~pow1ada uc~uo1em na 

mała ona w koncu ub1eglego roku oOOO . • • jakaś dziwna ni to fijolkowa ni zielona uczucie -:- niech zerwie z tamtym 1 wówczas 

dolarów tytułem premii za najbardziej Jak się okazUJe mrs. Dax oskarzyła Mar · k ' . ' ' ł . · Pan będzie miał wolną droóę do starania się 

wartościowe odkrycie z zakresu medy- pana Diebsena, właściciela fabryki farb cę z~d~;ó~~łoJrzadszy na ~wą. ~~ owi- o ni11. Jeżeli tego nie uczyni_ pros~ zarom-

cyny • do włosów, że wprowadził ją w btąd i .' . d . 1 'f ~ raz~ 0 
1 

lllekJ 
6
oczyd, nieć i nie spotykać się wii;:cej „ wy;afinowaną 

· . . " · t lk · · t · k d t h f oswia czaJąc, ze me moze m esz a po k kl tk 1 k • · -

Na trzec1em mieiscu stoi p. Ogden me Y o zniszczy ~1ę .ną. o yc cz~s ry jednym dachem z kobietą które' włos o e ą, a ą zna1oma Pllna okazałaby się mi-

Reid wiceprezeska New Jork Herald zurę, ale przyczymł się Jednocześme do J. t k' 1.1 k I ' J Y 1110 młodych lat. W każdym razie konieczna jest 

· ' · " . bi I i k d ma ą a 1 on.ropny o or. . · 
Tnbune" Jednego z dwuch naJwiększych roz c a ogn s a omowego. szczera 1 po męsku potraktowana rozmowa dla 

dziennikÓw amerykańskich. Dalej idą: Pani Dax była ciemną blondynką. Wobec powyższego mrs. Dax za- wyjaśnienia niejasnej sytuacji i wreszcie dla 

p, Ruth Bryan Owen, posłanka Stanów Pewnego razu przeczytała ona w jed- skarżyla fabrykanta do sądu, domaga- uniknięcia błędu jaki może Pan popełnić wskq

Zjednoczonych w Danii, i p. Prances nem z pism reklamę pana Diebsena, że jąc się · ekwiwalentu nietylko za swą tek niepewności ~ytuacji. Nie można przeciez 

Perkins - minister pracy przy rządzie dzięki jego niezwykłej farbie niejedna ko zniszczoną fryzurę, ale i. za utracenie ży czekać i liczyć na to, że znajoma Pana sama 

federalnym. bieta zrobiła już karjerę, gdyz zmieniła wiciela. m~ się oświadczy nawet w wypadku, gdyby o 

Szóstą skolei jest Anne Morrow Und się w ciągu dwuch godzin w platynowe- Sędziowie amerykańscy przyzwycza Nim skrycie marzyła. Niech Pan uczyni decydu-

berglt, małżonka „zdobywcy Atlantyku" go wampa, zwracającego na siebie pow jeni do najdziwaczniejszych procesów, jęcy krok.. Trochę odwa.gi„. 

Po upr?wad~~1:iu i zamor?owaniu dz!e-1 .szechną. uwagę !"ężczyzn. • tym razem zastanawiali si~ dość dtugo, ·"••••9
H•H9 ... 9•eeetł~f'ł'~N•• 

eka, ldorc dz1s }esz~ze nosi nazwę „~zie~ I . Ambitna kobietka zapragnęła row- zanim przyznali lekkomyślnej ofierze, ł ;lt l 
eka. narodu", p. 1:-m.dbergh uchodzi za J meż p~zeżyć troc. hę. emocji. Nie pytając własnej próżności 50 tysięcy dolarów I 
kobietę, godną narw1ększego wspókzu- zupdmt swego męza o radę, zakupiła tytułem GdsJkodowania. 

cia. - nudełko farby i zabrała się niez:wtoc1nie _ ~ ~,.... „ 
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Koni erencja włókniarzy odroczona do dziś 
'f~(§t JirDI nirsr~es~ongc;li nie slaDJila si~ do inspefl.:;i, 

uJDonrą ~6i.oroDJej innł! ~0600Ji14xolu 8i~ do lionoroOJania 
· Dziś związki 2:adecydują, kiedy rozpocznie się strajk 

Łódź, 25 lutego. z przedstawicielami przemysłowców za-, to, aby wszystlde firmy na prowincji pod fabryki nie płacą wo~óle za postoje 
<k). - Na wczoraj P·l"zed południem, miejsc~wych - p05tanowiono konferen. pisały umowę i zobowiązały się do bono· i t. d. 

jak wiadomo, do inispekc1ji pracy zwołana cię międzyzwiązkową odroczyć do dziśl rowania jej warunków. ! Tak więc po dzisiejs.zej ko1nfereqcji 
została konferencja p.rze.dstawicieli po południu. \ Dotychczas bowiem, jeżeli chodzi np. ' w inspekcji pracy związki zawodowe 
związków włókniarzy i trzech związków Jak się dowiadujemy, na dzisiejszą o Z01lów, to w miejscowości tej w<>góle będą miały całkowity obraz sytuacji i o 
przemysłowców, dla omówienia szeregu konferencję okręgowy inspektor pracy i niema umowy zbiorowej. W Zduńskiej godzi. 4-tej po południu będą mogły za. 
postulatów włókniarzy, wystos·owanych zapr.osił zarówno P.rzedstawicieli · zrze- ( Woli i Pabianicach umowa nie jest ho- , decydować, kiedy i w których firmach 
w formie zarzutów przez związki robot- szonych jak i niezrzeszonych firm włó- norowana. Poza tem w szeregu innych ! rozpocząć strajk. 

- Olu~gowy inspekto:r pracy na konfe-
nicze. 

1 

kienniczych zamiejscowych. Chodzi o ośrodkach przemysłu włókienniczego ' 

e:.i:~;:.~;~~::i~~~::~~ Czlow1~~ek klo' ry · strac:,li:.~~!lf.· I Dilm"',·.ec· włókien.nfozego przemysłu · zarobkowego "" 
oraz właś~iciel! fabryk wielkiego prze- · I 
mysłu. ktore me ~ą.zrzesz?ne.. w czasie katastrofy koleJ·oweJ przypomniał sobie swoie n'azwisko. Gdy przedsfaw1c1ele zw1ązkow zawo-· ,JJ • 
dowyc~ przybyli na konfe;encję, .okr~- Niezwykłe dzieje b. podofieera wojsk ro~y,jskich, kł.ory po WI(lllO- . 
gowy mspektor pracy oświadczył un, ze I l • „ d ' ł ' ; • " • ł d W • • 
-stowarzyszenie fabrykantów przemysłu .e nieJ wę rowce po ca ym sw.ecae, wroc1 o arsza_wy 
włókiennicze,l!o nadesłało list:-' komoo.i- Warszawaf 25 lutego. wiedzieć się, dokąd !OSl; zagnały jej został sprzedany, wystąpił on za pa-
kując, iż umowę zbiorową w przemyśle ttistorja jctk z tilmu, a jednak praw- męża, wzg!. czy może pole~!. aż wresz- średn:ietwem adwokata do władz pro-
honoruie i tem samem nie widzi potrze- dzi~a„. Bohaterami jej są: Władysław cie, po dwuch latach, otrzymać miała kuratorskich o przywłaszczenie maiąt• 
by wzięcia udziału w konfere:ncji. Karżewski, były podoficer wo.isk rosyj- od dowództwa armii rosyjskiej za-, ku przez swą żonę Zofie i sfałszowanie 

• Nie z~łosili się również przedsta~i- skich jego żona Zofja i„. drugi m„ż p. św:.adczenie, że Karżewski z2inął. dokumentu. Ooch-0dzenia ustaliły bo· 
ciele z':"'iązk~ przemy~łu z~roibkowego, Karż~wskiej. ' "' Na mocy tego dokumentu u,dzielon-0 wiem, że przedstawiony władzom ko· 
nadsyłai1ąc osw-ia.dczenie, ze przemy: I Zaczęta się ona w 1914 r., po wybu- jej ślubu kośdelnego. Młodzi malżon- 1 śdełnym dokument b. dowództwa armil 
słowc~ z.airo~kowi mo,gą .pe.ritraktowacl chu woJ"ny światowej. Wladyslaw kowie sprzedali mai·ątek Karżewskiego, 11 r-0sy1"skiei był w swoim czasie sfałszo-ze zw1ązikam1 zawodowem1, aJ.e tylko . . . . . • 
pod tym warunkiem, że przedmiotem Sk_ar~ewsk1, Jako po.~of .~er wo.i•sk ro- a za uzyskane ze sprzedaży pieniądze i wany. 
pertraktacji będą postulaty, domaj!ające s:v,Jski_ch, został zac1ągmęty do. ~zere- drugi mąż Karżewskiej nabył w War· i Dzieje Władysława Kariewsk'.iego 
się wprowadzenia pojęcia fabryki, hono- go~ I ruszy!. na front, ~os.tawiaJąc w szawle fabrykę. są wręcz niesamowite. 
rującej umowę zbiorową, pojęcia słabych I m~Jątku s,wo1;n. w pow1e~1e wt oda w- . Nagle ńastąpita katastrofa. Oto nie-! Karżewski został rannv i wzięty do 
tkaczy i t. d. l s~1m, . zaslub1oną przed mesoełna ro- d:.wno zjawił s:.ę do mieszkania sweij·niewoli. Po ki'lkunastu miesiąca.eh zna-

Poza tem p. ins,p. pracy zakomuniko- k1em zonę, Z_ofję. . . by lej żony Karżewski, zmieniony tak i lazt s:ię we Francji, leci tu okazało się, 
wał p.rze.dstawiciel0i111 związków robot- Przez p~w1en czas Karze'7'skJ u_trzy- c~fkowicie, że żona nie 1X>znała go zu-

1 
że doznał całkow'.itego zaniku pamięci, 

ni.czych, że kilka firm nie.zrzeszonych, mywał z zon_ą koresp~nde~c.ie. A,z. na- pełn_ie. nie wie, ani skąd pochodz·i. ani jak się 
jak „B-cia Zajbert", ul. Suwalska 6, gie. urwały . się wszel~1e w1~domosc1 o Zona nie chciata wrócić do niego, a! nazywa. Władze francuskie nadały mu 
Franciszek :Kinderman, ul. Andrzeja 63, wo1aku. Młoda kobieta usiłowała d.o- wobec tcgr„ że majątek Karżewskiego: nowe nazwisko. Po pewnym czasie 
Benich, Łąkowa 12 i Liskowski, ul. : poznał we Francji pewne~o rodaka. 
Wierz.bowa 18 nie delegowało . , swych " ! Ten, widząc bezradność Karżewskiego, 

:r:e::~::t~~1~ad~y~~n!:vi:ś~~ń~n~ też Urzedn~cy prosz~ o amneS![e w samorzijdZ~el zabf~tog~~~n!~~'\~z~ ~::~:na~ wstrząs 
„Widzewska Manufaktura" za.komu- • • • "'. I podczas katastrofy kolejowej przywró· nikowała, że umowę zbio.ro.wą honoruje, DeaegaCJB międzyzwiązkowa u P• wiceprez. Godlewskiego cił b. jeńcowi całkowicie pamięć. Przy. 

wobec cze,l!o nie widzi potrzeby wzięcia Łódź, 25 lutego. w stosunku do urzę.dników ukaranych I pomniał sobie zarówno swe nazwisko, 
udziału w konferencji, a taikie sa.mo o- (v) W dniu wczorajszym przyjęta zo- dyscyplinarnie na drobne kary, albo l jak i to, że zostawił w swej ojczyźnie 
świadczenie nadesłała ,,Karolewska Ma- st:ita przez p. wiceprezydenta Godlew- tyci1, którzy już część kary odcierpieli, l młodą żonę i duży majątek. 
nufaktura". skiego w zastępstwie p. prezydenta Ola- wreszck poruszona była bolączka urzęd- Chcąc nawiązać kontakt ze swym 

Prizysłały natomiast s·wych przedsta- zka, który nie urzęduje spowodu cho- ni cza, a micinowicie sprawa oddłużenia I domem, l(arżewski począł pisywać listy 
wicieli następujące cztery firmy niezrze- robv, komisja międzyzwiązkowa praco-I przez dogodne spłacanie pobranych za-li do swego dawnego majątku. Listy te 
szone: Karol Eisert, Schweikert, Kutner wników samorządowych i użyteczności liczek 1 pożyczek. pozostawały bez odpowiedzi, aczkol
i Zvlber. ~ publicznej. Członkowie komisji poruszyli P. wiceprezydent Godlewski odpo- ! wiek majątek - jak wiadomo - od-

Przedstawiciele tych firm wzi'i'.,li u- na kcnferencji szereg doniosłych dla pra wiedział, że co się tyczy awansów i nie 
1 
dawna przeszedł w inne ręce i na miej-

dzi·ał w konferencji, na której przedsta· cowników samorządowych spraw. zatrndniania sit zamiejscowych to spra- ~:cu nie pozostał nikt z rodziny ziemia-
wiciele zwią.zków zawodowych oświad- Między innemi prosili oni o przywró- wę tę przedloży p, prezydentowi Gtazko nina. 
czyli, że wielkie firmy niezrzeszone nie cenie a'\lansów dla pracowników miej- I wi po jego powrocie do zdrowia, na to- Dobrnąwszy jakoś do Polski, Kar- . 
bono.rują umowy zbiorowej, łamią usta- skich, o wyjednanie tańszej taryfy na I miast w sprawie zniżki taryfy na prąd żewski dowiedział się, że nietylko stra· 
wy ROcjalne i .t. d. , . . pr:td eł~ktryczny i gaz oraz wprowadze· e!ektryczny, gaz oraz specjalnych bile- cił majątek, ale i żonę, która go nawet 

Ostatecznie przedstawlClele tych nie tanich biletów tramwajowych t. zw. tow tramwajowych będzie pertraktował znać nie chciała. 
!irm. podpi~~li deklarację, że z4;1bowiązu- „strefo.w.reb", ~prawniających ,do ko- z odnośnemi instytucjami. W sprawie Proces dawnej żony Karżewskiego 
Ja .stę do. sc1slego ~rzestr.ze~anta um~wy ;.z~~tama z pr~eJazd:ów na okreslo?ych amnestii nie może również narazie dać i jej męża wzbudzi niewątpliwie wiel
z?1-0~owey, zawarte~ pomiędzy orj!~ruza- 1I~J~ch. tramw~Jowy.ch· dla p~acown!ków z9ecydo\'~'anej odpowiedzi przed zbad:a- kie zainteresowanie w całym kraju. Na 
c1am: prz'!mysło~cow a. zw!ązkam1 ro- mie1slo;::h: W reszcie kom1~1a prosiła o mem aktow dyscyplinarnych ilości tych razie władze prokuratorskie wygotowu 
botn1czem1 w dmu 3 kWietma 1933 roku. obsadzame wolnych stanowisk w samo- spr::nv i rodzaju przekroczeń, w każdym ją przeciwko obojgu akt oskarżenia. 

Po południu miała się od.być w dniu rządzie siłami mietscoweml, bez ~pro- · razie do sprawy tej odnosi się przychyl
wczorajszym konferencja międzyzw~ąz- wadzania urzędnikow z innych osrod- j nie. Natomiast sprawa oddłużenia pra
kowa, celem ustalenia terminu rozpo.czę- ków, z krzywdą dla bezrobotnych ło- cowników samorządowych została czę
cia str·aiku w łódzkich fabrykach, ale po- dzian. 1 ściowo uregulowana w ten sposób, że 
nieważ w dniu dzisieiszym w okręgowej Nawiqzując do amnestii ogólnej, de- pracownicy zarabiający do 165 zł. mie
irtsoekcii pracv o«łbędz~e. się konferencja legaci ornsiii o amnestię w samorządzie, sięcznłe spłacała 4 i pół procent · J>.Obo

Ruch na uliiełdzię Pracy" w taodzi 
rów na pokrycie zadłużenia, zaś pozo· 
stali 5 proc. od sumy poborów. 

Dyzury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ariteki: 

H. Duszkiewiczowei - Zgierska 87, J. Hartmana 
- B.rzczińską 24, J. Hiszpańskiego - Plac Wo!· 
nośc1 2, A. Perelmana I S-ki - Cegielniana 32, 
J, Crmera - Wólczańska 37, W. Danieleckiego 
- Piotrkowska 127, F. Wójcickiego - Nap{ór· 
kowskiego 27. 

Brak wykwalifikowanych stenotypistek Okupacja dwuch labryk w łaodzi Łódź, 25 lutego. pracowników umysłowych angażuje się' 
(v) Jak nas informuje Biuro Pośred- przeważnie z prywatnej znajomości, lub na tle zalegania z wypłatą i stosowania niskich płac 

nictwa Pracv, wzmaga się zapotrzebo- prywatnej poręki, względnie dawniej 
wanie na rob~)tników w przemyśle włó- zredukowanych, z pominięciem usług Lódź, 25 lutego. Powiadomiony o zatargu inspektorat 
kienniczym . Napływają znaczne zgło· biura pośrednictwa. (k) ~ W dniu wczorajszym wybuchl pracy Z\vołał na dzień dzisiejszy kon-
szenia , na robotników wykwatifikowa- Daje się 'zauważyć na rynku pracy ostry zatarg w fabryce szpulek drew- ferencję. 
nych oraz siły pomocnicze, a także mło brak wykwalifikowanych stenotypistek nianych p. f, „C. Szlif i S·ka''· przy ul. Drugi strajk okupacyjny powstał w 
docianych praktykantów. · Jedna z większych firm przemysło- Andrzeja 53-5S. fa1biarai i wykończalni Stfłldta przy ul. 

Ostatnio daje się zaobserwować po- wych, po bezskuteczuern poszukiwaniu Robotnicy wystosowali do firmy żą- Drewnowskiej 43. 
rn yśl"ne zjawisko zainteresowania sąa~ stenotypistki, za pośrednictwem nawet dar:ia podwyżki płac od 30 do 40 proc., Powodem strajku jest zaleganie z wy
ml robnczcmi, niemal we wszystkich r1gloszeri, zwróciła się do biura pośrc,d- uznania delegatów fabrycznych oraz u- płatą należności i wstrzymanie ostatniej 
zakresach pracy. Napływają również nictwa, które żądaną urzędniczkę przy- regulowania sprawy urlopów, za które tvgL~dniówki. Strajkuje 100 robotników, 
liczne z::rpotrzebowania młodocianych, stało. W ewidencjach Biura stosunko- robotnicy nie otrzymali jeszcze wyna- którzy nie wydalają się poza obręb fa. 
którz·; z::i po śrcdniczami są do biur w wo jedmk niewiele figuruje hezrobot· grnclzeń. ·bryki. 
cha r::!.l:tc rze gońców. do przemystu i nycb, wykwalifikowanych . stenotypi- Gdy na żą,dania te firma odpowieJ Wlasciciel firmy oświadczył, ze w 
firm h~ '"llmvych, gd1te zatrudniani są stek. działa odmownie, wczoraj o godz. 8-eij .::zwartek :VYPłaci część należno19., .wQ_-;;. 
w ch;i.r~ktcrze praktykan~ó~. , Zn_aczny ru~h panuje "': dziale po- rano wybu~hł. strajk. który obją~ '\\'Szys! ! li:~ cz~go _ ms?ektor ?racy odroczyt kon-

Pośrcdnictwo pracowmkow umyslo- sredmctwa sluzby domowe,.. kich rol>otmkow w liczbie 80 osob. Stra1 1 fu cncJ~ cto czwartku. 
wych odbywa się bardzo ospale, gdyż· . kujący okupują mury fabryczne. Strajk okupacyjny trwa nadal. · 
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476 zabaw w okresie karnawału 
Dziś wielka zabawa publiczna w AI. Ko.ści_uszki 

i 6 balów pożegnalnych 
WTOREK, 25 ·lutego 1936 r. 

12._15-12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod
szych) „O Fipciu co się nie chciał myć" _ obra· 
zek według opowiadania Janiny Porazińskiej. 
12.30-13.25 ,,Mało znane balety" _ Koncert w 
wy~onaniu urkicstry Kameralnej pod dyr. Ada- Łódź, 25 lutego. sie czasu od 31 grudnia ub. roku do dn. nów, Piotrkowską i Zamenhofa, ruch na 

ka Hermłn::. (>. Krnkowa} 13.25-13.30 Chwii- (v) Mimo nędzy i· bezrobocia życie 24 lutego rb., w okresie sześciotygodnio- tych ulicach zostanie wstrzymany. 
a gospodarstwa domowego. 13·30-l3.35 Z ryn- t · · k 1 · t h l d · k ł W kt d t . Z.biórka uczestni'ków pochodu wyzna 

ku pracy. 13.35-14.30 Muzyka lek.ka z udzia- oczy się. swoJą o eJą, a nawe za a- wego za e wie arnawa u. s a eJ _ . 
t~m solist6 .v (plytyJ. 14.3C-15.12 Prierwa mowane kryzysem w latach poprzednich liczby zabaw wcho·dzą oczywiście wszy- czona została przy Zibiegu ul. 6-go Sier-

15.12-1515: Przegląd giełd;iwy lódzki. zaczyna obecnie zwolna wracać do nor- stkie bale publiczne, wieczorki szkolne, pnia i Al. Kościuszki na godzinę 5 m. 30. 
15·15:- 15·20: Wia.domości o eksporcie polskim. my. Najbardziej zgnębiony kłopotami zabawy urządzane przez związki i sto- Oczywiście zjawią się tam już „przebie-

15·20-15·30: Przegląd l!iełdowv warszawski. cz!')wiek, pragnie od czasu do czasu warzyszenia, przez instytuci'e społeczne, I ai'icy'' maski i wszelkie maszkary. Na-
15.30-16.00. Muzyka salonowa w wykonaniu or· 

kiestry Alberta Sandlera _ pfyty. wytchnienia, zapomnienia i wesołości. iilantropijne i inne. W każdym razie za- stępnic pochód przejdzie ul. Piotrkow-

l6.00 -. 16. !5: Skrzynka P.K.O. Stąd też zabawy urządzane w okresie baw było o 70 więcej niż w roku ubie- ską. poczem uczestnicy wrócą na AL Ko-

16·15-16.45. Recital skirzypcowy Broni.sławy karnawału tegorocznego cieszyły się głym. , ściuszki by kontynuować zabawę do go-

~i~ts:~!~1~~le (~aR.risja z Łodzi na wszyst- wyjątkową frekwencją, przyczem zabaw Karnawał tegoroczny zaczął się już dziny 10-ej. Współudział orkiestr został 
16.45-17.00 Cała Polska śpiewa _ audycję po· tyc1i było niezwykle dużo. jakgdyby pod znakiem szaleństw, gdyż zapewniony, pozatem niektóre robotni-

prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. Dziś, w ostatki można już sporządzić zg!oszono ·do władz około 60 zabaw syl- cu kluby fabryczne szykują ciekawe 

17.00-17.15. ,Skarby Polski" - odczyt p. t. - bilans szale1istw karnawałowych w Ło-1 we~trowych, czyli odrazu o 10 więcej I atrakcje. których tajemnicy narazie nie 

- „Sole' naszej ziemi'• - wygłosi dr. Mieczy- dzi. A szaieństw tych była pokaźna licz- niż w roku ubiegłym. wolno ujawniać. 
sław Książkiewicz (z Krakowa) . 

. 17.1 5_ 17.50. Teatr Wyobraźni: słuchowisko ory· ba„. 476. Czterysta siedemdziesiąt sześć I Dziś wieczorem odbędą się jeszcze. W każdym razie, o ile dopisze pogo-

ginalne „Nicolo Paganini'' Stanisława Naclzi- zabaw i to urządzonych w krótkim okre- ostatnk pożegnania karnawału, tak zwa- da, łódzl\;e „ostatki'' zapowia·dają się do-

na, napisane na podstawie Prud'homme'a ne popularnie „śledziki", które jednak skonale i wzbudziły wielkie zaintereso-

Fetisa i Escudiera. ~· I przeciągną się do białego rana. Sześć waaic. Należy oczekiwać, że na AL Ko-
17·50-18·00= „Skrzynka ięzykowa" - prof Wi- ~ I zgłoszeń na urządzenie balu „śledziko- s~iuszkj, gdzie w dniu dzisiejszym od ra-

told Doroszewski. • 
18.00-18.30.- Koncert z udziale~ solistów (p.~yty) . . wego" „ostatków" itp. wpłynęło do na. robotnicy mi,ejscy przystąpili do u-

18.30-18.40. Rozmowa z radiosłuchaczami na władz. r stawiania podiów dla OrK~C)Str, reflekto-

temat: O „Wesołym Dymku" 6'ów parę - ,.,,.. ..._. Bawiono się w tym roku ochoczo, ale rów i dekoracyj, zgromadzą się wielkie 
przeprowadzi Dyr. Bohdan Pawłowicz. • _.__ oszczędnie, mimo to jednak żadna z in-, tłumy łodzian. 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. I 25 1.UTY 1936 R. h b l I ----------------
18.45-19.10. Piosenki w wykonaniu Chóru Dana Wczesny ranek nadaje się do rozpoczyna- stytucyj urzą1dzającyc a e na zasi enie 

- płyty. . . . nia procesów, do wnoszenia podań i próśb o- swych kas, nie narzeka na słaby dochód. . • · 
„19.10-19.20. Zapowiedz programu na dzień na- i raz do załatwiania spraw, które powinny po- Dale publiczne dawaty dochodu od 3 do li Po odebran~u zapomogi 

stępny. . zostać w ukryciu. Kolo godz. 10-ei dzia}ają. 10 tysięcy złotych I to wszystko w cza- ł k ·ł · d · 
19.20-19.35 Konce~t reklamov.:Y: . niepomyślne wpływy dla techniki, górnictwa I • • • s rlrusz a UJ) ' a su: o nte-
19.35-19.40 Łó.dzkte w1.adomosc1 sportowe. rolnictwa. Między godz. 11-tą a godz. 13-tą ~~bl~v.~ęryl~~S~kąOpf ~fęUJgeri!i:.atem, ze na przytt mnoścl 
19.40-19.50'. Wiadomości sportowe ogólne. jest nieodpowiednia pora do zawierania. związ- .., . . , . . . 
19·50- 2o.oo. Poga~anka a~tualna. ków miłosnych. W okresie tym nie nalezy tak- Godzi się rowmez wspommeć O, po- Łódź, 25 lutego. 

20.00-20.10. ,,Powiedzon~a '. monolog. Alfre~a że wyruszać w podróże ani wdawać się w dy- raz pierwszy w Łodzi urządzanych ostat (gr) - Przy zbiegu ul. Pomorskiej 

Polg~ra .w przekfadz1e i wykonamu Teofila skusje. Godz. 14-ta pz~niesie r.óżne przeszk.ody I kach które staną się publiczną zabawą. i Sterlinga znaleziono wczoraj wieczo-
Trzcińskiego. . . i przykre rozczarowama. Nalezy . wtedy .unikać. . ' d · · · did ł ł d- r · I .: st s kob1'etę zupełn1·e n1'e 

20.10-20.45: K~mcert w wykonamu . Orkiestry przeds ięwzięć mających związek z ogmem 1 \ytadze a. mm_is~racy.me o a Y ca Y. O e.n Ja <ą.; ar zą • -
SY;mfo~1cznei P. ~· po~ dyr. M1~czysł~wa metalami. Od godz. 15-ei do godz. 18-ei dobrze I emek Alei Kosc1uszJn do. dyspozyCJl za- pr~ytomną. Zawezwano pogotowie miej
Mierze1e~~kiego 1 Stamsława Szpmalskiego jest kupować i sprzedawać odzież . obuwie, bi- bawowiczów, wstrzymu1ąc ruch na ul. sk1e. 

20 45- 2~0;~epiDn: "k . żuterję i przedmioty drewniane. Działają ta~- ou Legionów do Andrzeja. Dyżurny lekarz stwierdził ciężkie 
20'55 - 21'00: Obziek~i riick?rny 61 ' że pomyślne wpływy dla nowych P.oczynan., I Jeżeli okaże sie potrzeba wstrzyma- zatrucie alkoholem i w ' stanie zamro-

. - . raz 1 z os i wsp czesne, Następny okres do godz. 20-eJ sprzyia pracy I · . · ' , · . . ' . ' . . · '" · • · d d · d 
21.00-21.40 . . : Jak się b.awiono w karnawale 30 umysłowej, artystom i kobietom urodzon ym 1 ny zostame ~owme~ bieg tramwaiu I CZ\..11!a Pl zew1ozł Ją . o domu,. g zie o -

lat temu - (audyc1a ze Lwowa). w lutym i marcu. Oczekuje nas także powo-1 linji nr. 17, lctory skierowany zostanie· dana została pod opiekę rodziny. 

21.40-:-23.00. Poże~nanie .kama~ału'• - Audy- dzenie. w zwia~ku ze sztuk~ i mi~e pr:zeżycia j dro2a okrężną, ażeby nie przeszkadzać I Okazało się, że 72-letnla Ida Oaert• 

CJa w wrkonamu: Dw1.e ?rkies~ry ~„ ~· pod I p. ~y~h1czne . . Wreczór za11ov.:1ada s1e meszcze- ··ozba wionym. tłumom. Tramwaje kurso- Jer, zam. przy ul. Abramowskiej 13 od-
dyr. Zdzisława Górzynskie~o 1 sohsc1: Ma- gol111e. Nalezy wystrzegać s1 e zatargów z oso- ' , . · I b' ~ 1 • b' 

_,. "''"'' tl'wójrly 'K'.#arlet P. R. i Ad.am A~ton. I wrogo 1uSp'o'!;dMmc. I' ; f . I I waż tamtę'dy ·prowa<lzt droga na diwo- ul. M::itl:Jkl. Po podJęcm p1emędzy mia-i;yla, .Kan~;owska. Aleksander Hernas, Po-, ba mi starszemi i unikać osób. które nam sa wac będą przez ul. An.drzeJa, ale pome- 1~. a.a ~r~zoraJ zapo.m~gę .'?' .mrze pr~y 

". " ~3,0B:;-2?·85~ 1Wi,a~9m-0~ci met~ąrolo11i1zn,e ~t.a Dz~~c)<9 qzi ś uro§zo .. re. -:- . d~~~ne; s.J?rawie~Ii: r'z.ec Kaliski, nie można byto ruchu tego 

1

. ~~ .Gaer~lcrowa z ucie~pY tak się Upić, 
·zeg)ug1 now1etrZIJeJ. . . ,' -we! .rueufne., .często irrob1azgowe. posiada ZCO.l 

1 
VStrzymyWaĆ. IZ strnc1ta przytomnOSC W drodze po-

23.05-24.00. Muzyika taneczna i piosenki w wy- nosc1 w roznych kierunkach, o<ltrlacza s1e \ · . , . h l L · t · d d 
konaniu Imperio Argentiny - płyty. smakiem artystycznym. Na czas przeJSCia poc odu U • egJO- wro neJ O omu. -,;11 n dr~ ei :ta ri s·ft i~~~~=~~~~,_-_--_-- pachem róż i marzeniami, ocknął się z czemnem oszczerstwem. Zaraz jednak 

zadumy. . potem przyszło jej do głowy, że poryw-

11 

- Danuśka spozma się dzisiaj„. czy mlodzieniec gotów jeszcze pójść do 
Czyżby zatrzymano ją dłużej w skl:.!pie? Zaryszów i wplątać się tam niebezpiecz

Lecz oto już ujrzał zdaleka jej syl- nie w jakąś grubszą awanturę. 

f 1 3~h pierwsza miłość 
·\\~~~~~~~ 

li 
wetkę, wynurzającą się z głównej alei. Czyż nieraz nie wspominał jej, że 

_ Rzecz dziwna. Chociaż codziennie gotów jest rzucić się do gardła każdemu, 
oczekiwał tu na swoją dziewczynę, po- ktoby śmiał ją skrzywdzić? A ona wie

#.JI wracającą z pracy, za każdym razem, działa, że nie są to tylko czcze µrze
Powieść spółczesna 'iii' kiedy ją znowu zobaczył, czul żywsze chwatki. 

w kieszeni palta Damlty KresińskleJ, I mają młodość, rozmach, wiarę w życie uderzenie serca. Zamiast wtajemniczyć go w bliższe 
ekspedientki, pracujące! w magazynie bla- i dobry humor„. A i to przecież coś zna- Spojrzenia jego wybiegały naprze- szczególy tej katastrofy powiedziała mu 
watllym Jana Zarysza, znaldule sz~fowa lei czyi ciw ukochanej. Miłośnie ogarnęły jej po- tylko, że od dziś zostaje zredukowana.„ 

kawałek skradzionego materiału. w· k bl d k I d ł · · stać i starały się odnaleźć błysk radości - Tak, tak - kończyła tę n1·eweso-
yso a on yn a og ą nę .l się Jesz 

Rozdział trzeci. cze raz i obrzucita samotnika powłóczy- 'W iei oczach. tą wiadomość - a ty wiesz dobrze, jak 

PRZY TOBIE CHCĘ ZAPOMNIEĆ stem, wiele obiecuiącem spojrzeniem.„ Zanim zdążyli zamienić z sobą kilka ciężko jest teraz o pracę. 
Ale Stanistaw Reczyński nie zauwa- słów zrozumiał, że spotkało ją coś złego. Staszek milczał posępnie. Znając do-

Dookoła huczata obłędna symfonia żył nawet dyskretnej zaczepki pięknej Już zdaleka zauważył, że chód jej brze domowe stosunki narzeczonej, ro-

wielkiego miasta. Ale tu, w parku bylo panny. był jakiś inny, plecy przygarbione. Za- zumiał co dla niej i dla jej ojca oznacza 

cicho i · zielono. Przedwieczorna melan- Zamyślonym wzrokiem . spoglądając. miast - jak to byto jej zwyczajem - taka nieszczęśliwa redukcja. 

cholja kołysała wierzchołkami drzew, a na bielejące się klomby śnieżnych róż, sprężystym, pełnym wdzięku krokiem Bardzo niewyraźnie bąknął: 
po rabatach pachniały kwiaty. myślał o czemś jeszcze piękniejszem i tanecz.nicy śmigać przez aleje, wlokła - Może uda ci się znaleźć jaką inną 

Dobrze jest przyjść tu na chwilę po bielszem, niźli te róże: 0 swojej Danuśce. się ciężko i niepewnie, jakgdyby dźwi- pracę. 

całodziennej pracy, ażeby zmęczone ślę- Zamarzyły mu się jej czarne włosy, gała. na sobie jakieś. ogromne. brzem!e: Ale zaraz potem umilkł rozumieJąc, 
czeniem nad książką, c~y wartk~ tur.ko- słodkie dziewczęce usta i ciemne oczy A kiedy pote~ ~poJrzał zbhska w JeJ że słowa jego brzmią niby zdawkowy 

czącą m~s~yną .oczy u~1eszyć widok~em bez dna. Niemal że się rozrzewnił. · twarz, p.rz~raził ~ię. , . . frazes: że w mieście, gdzie wiele tysię-
soczysteJ z1ele111 trawm~ó~. Dobrze Jest Czetnżeż byłoby jego życie bez tej G~z1~ się podz1al~ czerwonuśc JeJ us.t, cy ludzi od lat nieledwie obija się po 

t~kże z. kimś bardzo bhsk1m . wy~knąć ·dziewczyny? prom1emstość o.czu i subtel?a ha~m~nJa ulicach w daremnej pogoni za chlebem 

się tutaJ z duszne~o ~autku miasta 1. opo- Jeśli, mimo przemożnych przeszkód, r~só~~ Z~pa~męte, podk~ą~one mebies: nie znajduje się z dnia na dzień · wolnej 

wiadać sobie o milosci przy senneJ mu- nie zrezygnował ze swoich aspiracyj, k1~m1 c1emam1 byty t~raz ~eJ oczy, wargi posady. 

zyce fontanny. lecz o chłodzie i glodzie kontynuował na zbielałe, a. twarz zmięta 1 zsz~r~a.ła. Więc też, zamiast pocieszać ją bana-

A jeszcze lepiej iest pomarzyć o szczę politechnice studia - czynił to tylko j P~zerazony doskoczył ku meJ i por-
1 
łami, w które i tak nie wierzy I, ujął jej 

ściu, które iest może niedaleko. dla tego, że pragnął kobiecie, którą ko- wal Ją za r~c~. . . . , dłoń w swoją i uścisnął ją mocno. A uś-
Dwie młode i przystojne panny, mi- chat zapewnić przyszłość. - Co ci się stało, naJdrozsza, czy Je- cisk jego miał powiedzieć: „choć ci w tej 

iaiąc ławkę, na której siedział samotnie Bóg tylko jeden wiedział ile koszto-J steb cho~a? - zawoła~. d d ł chwili jest źle, nie martw się, najdroższa! 
mtody człowiek w akademickiej czapce, walo go to wysiłku: bo przy tych trzy- . .anusce przez se _un ę wy awa ~ Bo przecież jestem przy tobie dziś, jutro 

zamieniły ze sobą znaczące spojrzenie. dziestu złotych zasiłku iakie otrzymy- się, S~ pa~rzą~ w dfogie załroskan~ 1obh i po wszystkie czasy„. I cokolwiek się 
- Wcale niebrzydki chtopak! - za- wal z domu trzeba być. prawdziwym cze as~ a ?1e w? r~y~a, I e~z. pa si2y stanie, możesz zawsze liczyć na moje 

uważyla wyższa. cudotwórcą, 'ażeby utrzymać się w mieś ~u na cf 1f ?k'. wy .r~ 111 ~. g osnym sz ?- wierne, kochające serce!" 

Koleżanka jej oglądnęła się. cie. Ojciec pisał mu nieraz: „Rzuć tę ca- ~eJ~k: s ~ iem si :Y wo i opanowała się Trzymając się za ręce siedzieli obok 

Bystrem spojrzeniem otaksowała l~ ~aukę a weź się do czegoś ~raktycz- J Ba;dzo blado uśmiechnęła s· siebie w milczeniu. Srebrny _zmierzch 
urodę samotnie siedzącego akademika: meJszego". Ale chłopak, zacisnąwszy . . . ię. , przysypywać począł park. Kwitnące na 

jego wysokie czoło, pięknie wyrzeźbio- zęby, z rozpaczliwym uporem brnął da- - Nie, Jestem zupelme zdrowa. klombach róże traciły powoli swoje ko: 
ny orli nos, energiczny podbródek, lej. . -:- W,ięc. co .ci .się stało? - napierał lory a zato pachniały coraz mocniej. 

śmiałe męskie oczy i do.rodną postać. - Jeszcze dwa - trzy lata - po- na mą 111ecierphw1e. Wrześniowy wieczór, który nadcho-

- Owszem - przyznała - chłopak cieszał się, - a dobiję do brze.su. Dosta- Idąc za porywem serca chciała mu dził był cichy i dobry niby uśmiech mat-

pierwsza klasa!... Ale trzebaby go tro- nę dyplom i posadę i będą mógł się oże- opowiedzieć ze szczegółami o scenie, czyny. Powoli roztapiał w swoim zmierz 

c~ę lepiej ub~ać, bo ~branie j.eg? ni cze~ I nić ze s"Yoją Danuśką.. 
1 

• jaka n.ie tak dawno ro~egraf.a ~1ę w_ ma- eh~ reszt~ barw i resztkę melancholji, 

me przypomma garnituru księ-.:ia Wahi., Daleki zegar wybił Kwadrans po gazyme Jan. a Zar~sza i poskarzyć się te- wlocząceJ się po alejach pustoszejącego 
- Wtado1110, akademik: a u akade- siódmej. . , . . · . mu kochanemu chłopcu na postępowa- parku. 

mików nie przelewa się nigdy. Ale zato Młody akademik odurzony lekko za- nie szefowej, która obarczyła ją tak nik- (Dalszy cią2 jutro)c 



-
Napisal specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ chem. - A gdybym nim nawet był, to I jego zachowaniem. - Ob~.failem ją, już j Oby nam się ~ob_rzc dział~! --~ p~d 
· Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- nawet wtedy nie by!bym tak głupio dum się ubiera„. I niósł szkło. ~ Pansloe zdrowie, pame 

nych Alfredem Krauserem a iego sz ferem Ja- d D · k, · t · · · · malarzu 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w TI}, żeby nie zwracać uw1gi na lu zi„. - aJ pan spo OJ, o me ma •iaJmmeJ. W '.'j. . T 'l d i"'m 
l!abineci" dyrektorskim. Rogosz został wyd11- Możliwe, że widywałem pana często, ale, szego sensu„. - oponował malarz. I YP1 1 I ~agryz 1 s e ~ - '. , • 
lony z pracy za to, ze ujął się krzyw•' -,iicz~ mól Boże, człowiek ma tyie kłop : •tów - !iii tam, ważne rzeczy„. - wzru-1 Szczapa Jadł łapczywi~, w1dac oyto, 
kowanej przez dyrektora ic.botnicv. na crfowie. że chodzi ciągle z;imyślnny. I szvł Antoś ramionami. - Teraz postawię' że głód mu mocno do~kw:era.t., Na Jego 

Nazajutrz wczesny!D rankiem przed faoryką "' • k • t t pit rum1ence oczy 
Knusera jakaś przechodząca kobieta , ' knęła zahukany i na nic nie patrzy.„ No, i I s.tót... Czv pan malarz ma m1otecze i r.:a- smag1ą wa:z wys ą Y · 
się na trupa. mężczyzny J. odciętą !!Iową. w za- wzrok mam kiepski... re gwoździków?„., O, już widlQ, jest... zajaś~iały s1.lnym blask1cr:i. I hum~r P?-
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra Antos' wyciąrrn<>f z kieszen; papieroś- M. imo protestow Szczap,Y. k.tóry 

1 
pra. ~1t mu_ się odrazaum. N01er<l'cS~1.eł.PoO"w;\aółdkSlęę. Jan Rogosz zostar aresztowaoy a w dwa mie· " " h ł t tk b 1 ł k · edtem S P P 

S ·ą ó · · · t ł d d któ 1 ł ni'cę 1· podsunął J." Szczapi'e c c1a o wszys o sam zro 1c, przy Jl Juz, Ja prz , , . 1 ce p zme1 G nną prze są em, ry s <r.-za go •• · . . . . d t 1 R t Ó<Y , • t w iecu 
na 15 lat więi;"enia zn zamordowanie Krrnsera. - Można pana poczęstować? ... Pa- dw1.e ode1wa~e nogi .os 01U. ~sza n "' . ?oska napaliła przez .e.n czasb p " -

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie . 'k . ł t . b t znaJdowata Się w takim opłaka.1ym sta- I tez przyszła do stołu. Usiatlła o ok An. 
przed termineM wypnszczenia go, udaj1? się do merosi mez Y. w asneJ ro 0 y„. nie że niemożliwe było zrobić z ·1!ch ja- tosia na ztożonem łóżku polow~m i tez 
mieszkania Walczaka, który miał .mn ~jaw:ć. - Dziękuję, ale ja palę tylko fajkę„., kikolwiek użytek. zacz ła popijać ze szklanki. · 
kto był mordercą Krausera. ale me dow1edz1ał l Jeszcze tam mam trochę tyt cni u - o- \V A , d ·• -b' ę · · 
się tego. bo Walczak. chory na l!ruźlicę skonał, : „. obec tego ntos pora Zlt SO ,e w Po kilkunastu minutach czul1 . s1ę wszy 
nie zdą_zyw_sz_y zdrac\zić tajem~icy. tw?rzy~ szufl~~kę w przewroconym sto ten sposób.' że na~ra:v1t pogr~':hotane scy, jak starzy, dobrzy u ... :ijomi. Szczapa 

Pani E!zb1eta W~rner~wa, z~na Hugona Wer- le 1 wyJąf z meJ blaszane pudełko. krzesełko 1 postawił Je pod Clęsc stcłu, . d ł c·eszne historyjki 0 mała~ n~ra, gl?wncgo a~c1ona1 !us:rn ~ab ryki sl!mocho- Zapalili, obserwując się wzajem pozbawioną nóg. opow1a. a u,bi. h kL, obudzały 
daw po1echała p1ekn:i limuzyną na spacer ze dl . .1 . A t , . b ·t .d r . rzach 1 rzez iarzac,, . LOre P 
swym nowym kochankiem. szoierem - Andrze- przez . uzs~y ~zas. w m~ czemu. n os I Uderzerna młotka z. udzi V WJ n_zm~ Zośkę do szczerego sm1echu . 

. iem Łubkowskim. czuł się dz1wme meswoJO. pod. tern ro- ze smacznego snu sq.s1ada. w przyl:~głeJ T lk A. t , zahcow wal ,!miar w za 
Pop_rzed~1 .kochanek Wernerow_ei_. Jer~y zumne!TI, b~dawczem spoJrzemem, z~- izdebce. bo oto rozległo się energiczne • Y .0 ' ~ os . Y ana malarza", 

Zrębsk1, staie się Drzypadkowo wlaśc1c1elem lis- brał się więc znowu do przvwracama I pukanie w ścianę któremu towarzyszvt ' chowamu się w~bec k„łp k" 
tów Walczaka, z których dow;aduie się, że .,orządku w izd~bce · . 

1 
. ' · 1 traktując 

go z mezwy ym :,zacun iem. 
Krauser nie zostal zamordowany. Po „śrn'erci~ , S · ł t ~h gmewny. g os. . , Gd z 'k śmiała się zbyt głośno, 
swej odebrał p ! eniądze, zmieni! nazwiskJ na zczapa powstrzyma go w Y'-- za- - Cicho tam!... Co to za nałasv po· Y . o.s a 
Werner i założył nową fabrvke. pęd~ch. . . . . . nocy?.„ Spać ludziom nie d?.j~!.„ ! zwracał JeJ uwagę: „ . ~ bo 

Zrębski szantażnie Wernera, -Niech pan da temu spokc;, JUZ Ja to sarn _ A przedtem żeście spah? - odpo-j - Ty, ty, prz~mkmJ Się t~O\.:hę, 
Rogo~z z~wiera przypadkowo z~ai~mość ~ załatwię„. Usiądźmy sobie tu na łóżku i wiedział Antoś buńczuczn!e. __ Przed-

1 
„pan malarz", to me nasz kolezka.„ 

Brną Sz1getti. znaną tancerk~ .. dz1ęk1 które1 pogadajmy„. Mam tylko jedno krzes0ł- t · k tu banda łobuzów hu lata i me-, Napróżno starał się Szczapa go prze· 
otrzymał dobrą posadę. Traci Jednak prace. k . 1 ; d . . . 1 ~ I t~k em, Ja , . . I , • • k' ~ł ·i k' m 

· gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. o, a e me. ra ze na, n.im siaaav„. " ble rozbijała. tosc1e spah?'-:· . . ! ~onac„ze J~st ta .1m s.amym ~„ ow .e ie • 
Obcując z Erną, Rogosz dowiedział sie o trzymało się z ledwosc1ą na nog-ach, a PO _ Też nie spali„. - usm1echnął s1ę j Jak kazdy mny, ze me na.lezy go tytuło-

lstni~niu k~pitana Fr~nkensteina, znanego a wan- wizycie tych niemifych. g0ści jest chyba I Szczapa. _ Sł:v szeli dobrze. co tu się I wać „panem malarze~", 8:1~ pup ros~ -
turn1ka: ktory ~za11tazował tancerkę ~ ~ast~pn1e d.11 iczego„. ttm„.-spoJrzat z zakł·1P')ta- dzieje ale strach ich obleciał.„ Niech pan panem, że taka czolob1tnosc wprawia go 
~er~ree~g.wą, ktora okradła swego męza 1 uciekl~ niem na zimny, żelaznv, piecyk. - Wa~- nie myśli. że dałem się. tak ~p~ko.inie 1 w z.akłopotanie, Antoś upierał ~ię przy 

. „Din·tJjra" nakazuje Rogoszowi. abv wróci I tob?'. było poczęstow.ac pana . przynaJ- związać, jak baranek,. o !Jle„. 1 aki silny j swoJem: , . . . 
· do swej żony, a gdy Jan nie chcial o tern sty ~meJ herbatką, ale, n.1estety, me m.am a- i odważny. jak pan, me 1estem, ale bro; _ My jesteśmy prosci, zwyczaJm lu 

sz~ć. zostal znienacka napadniGty i ugodzony 1 n~ kawałka wę.gla. am ~erbaty .. Wie P~n niłem się. jak moglem„. Trudno h:vto dac ! dzie, jakich pełno łazi po uhcy, a „pan 
nozem ,V: ple.cy. Rannego zab eraią do szp1t·1!a I kiepsko ostatn10 zarabiam„. Ostateczn!e, , mi radę trzem drabom, wie:: wzywa!em 1 malarZc", to co innego, coś w<iżniejszego.„ 

· - ~p;y lozku .Jego. ~zu"."a Wikta, ~tóra me wie I możnaby napalić w viecu J30dartemi pJot- Al ikt nie prvrszcdL.. I J dl i b k tó h r b1"0' w-· królów u-„ .ze RogJsz 1est 1e1 . 01c1em... · , . . ' ' . . pomocy.„ e n , . " 1 a a a ry an w,_ ra-. . l . 
~ , Rog"osz opuścił szpital. Spotykając ·się z WiJ<- (nam1 l połamanem1 rą.rnam1. ale„. . - A teraz to spac me m<'gą.„ - bl.\r- ważania nie mam, bo om_.mę są 1e_ąs1 -ode 
~ l~, do~hod~i do w~io~ku, ie .k?ch.a się ona w l Umilkt w połowie zdania. spoglądając knął Antoś. - To niech nie śpią, tdiórze, mnie„. Tyle tylko, że pieniądze mają„. A 

n·m, me wiedząc .. ze 1es~ .00
. ie1 o1cem. Przera· 1 ze zdziwieniem na Antosia który zerwał boi'aki · · d e to fraJ·er dcta li"a„. Dziś są tony tern odkryciem wy1ezdza. I ~. . . ' „. , . . . ł . . p1en1ą Z , • ' „ . . , ' 

·P b . d dt . . K k 1 się nag-le z m1eisca i skoczył bez słowa Głos za sciana um1lkl. Nie bv o !UZ ( iutro ich niema„. A ma!?..rz, czy Jak1s po-
J przy ycm o zapa ei wsi - ur owa 1 • d . k · b sto- · . · ·k. t 

dostaje tam prace w tartaku dz;edzica Nugata "ku drzw10m. zresztą powodu o nar ze 31m2., ~ , eta. co wiersze pisze, albo ta 1 .artys a, 
Ztębski prosi We.mera, aby odwied!Jł !ego; - Co się panu s~ał?? - za wolał za larska robota. został.a. ukonczona 1 stot co w teatrze przedsta wh, to już inni lu-

salo.ny Przemy~łow1ec . przyszedł .z Maks.ie~, I nim. - . Dokąd pan 1dz1e ?.„ stanął na swoJem m1eJSCU. . . . dzie ... 
: ;;~zW::łcz0I'kI.szkiem, ktoremu polecił skraśc h-1 - Zar~z . przyjd.ę„. - od?owicdzial Teraz zabrał sie .Antoś do rozw1.1~.ma - Antoś ma rację:·· - przytaknęła 

Maksio zamordował Zrębskiego I zabrawszy tamten, zmkaJąC w ciemnym o,worze. oaczek, które przyniósł. Była tam kieł- Zośka z bardzo powazną mmą. - Tak 
listy Walczaka w.yszedł spokojnie na ulicę. -1 Po kilku minutach wrócil trzymając, basa, ogórki, śledź, świeży padmący jest, jak on mówi„. 

R~go~~ ?dal s1~ do ... Czarc iego d.wor~"· ~by w rękach koszyk z węglem. Po~tawit go chlebek i masło. Szczapa przyglądał się Ch b · am racJ'ę _ ciągnął 
Wyśw1etl1c Jego ta)emmcę. W kracie p1WQICZ· · . , ' t • T ainem zaklo - Y a, ze m .„ 
nego okna zauwaźył obłąkaną twarz &tarca, tttó- 1 na podłodze przy piecyku I - znowu \\'V tym ~rzygo owaniom z w~ r , c dalei. - Pieniądze inieć to sztuka?„. Ja-
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy-! biegł z izdebki. potamem. . . . kiś kant i już masz braciszku forsy, ile 
niło. to na Rog?szu olbrzy~i~ ~rażenie. Posta- I Gdy przyszedł następnym r:izrm, - To nie ma namm1eJszego sensu„. eh esz Ludzi pok~zywdzisz 'machlojki 
now1ł sprowadzić zaraz pohcJę 1 uwolnić starca 1 . , · l ódk" . · k' Ś , l · któ t f b zustanku C „. : : · 
z kajdan. ; mos! bu te ke w 1 1 Ja ie pa1..-z <1, re - pow .~rza e '.· A _ zrobisz, łihcwę poprowadzisz 1 - gros1a-

Obl<1kaniec znikł jednak w t;:ijrmmiczy spoi 1 patożył na oknie. . . . . - I1W1 ta!TI!... -:- odpo~ ia~~ł .~as~~ p:n ki kapią, jak z nieba„. Ale niech taki je-
sóh . . - Zaraz tu Zośka przyJdz1.e 1 napah toś. - . azna m! rzecz„„ iec 1 den obraz namaluje, jak pan m1larz?.„ 

Pewne1 no.cy w K~~kow1e wybuchł pota: tar- w piecu„. - mrugnął porozumit!Wawczo malarz me krępuJe„. . Niech weźmie papier i pędzel i niech zro-
taku. Robotnicy pob!11 I~o1rns~a. m~śląc. ze to i do Szczapy zaskoczonego naJ·wvraźniej W pewnej chwili zapukano do drzwi. b' . b . b 

1 
d ł · k d ·

1
_ 

on z namowy dz1edz1ca podłozył ogień. I ' . I, ze y me o wygą a O, )a praw z 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. Rozdział J!iO we ~iebo, k?ń•. jak ży"'łfY I~oń: niech t~ 
A tymczasem Wernerowa po morderstwie I zrobi„. Ja widziałem JUZ pansk1e obrazki 

;;:~b;~~~ł wróciła do męża, który jej wszystko I J 6:. ~0Q1·a ~oQtala OIOd~ffln nie j.ede~ ~az„. Pan ż.eś je trz~mat "'!" rę-
D El .b. · t dł T · • · · · 1 d ON ~ ::!I .-, ~ ~ ku, Jakes Je pan gdzieś zanosił, a Ja su~ o z 1e y przysze arwm, w asctcie o- . J k' t • d · 1_ • ł 

mu schadzek. Werne·r, oburzony na żoa~, wy· . ~ l Im przyglądałem„._ a le. 1a ne, 1a~1e a-
pędza ją z mieszkania J ~f:SO PU . dne.„ Drogo pan Je musisz sprzedawać, 

. T.ymczasem Andr.zei Ł1;1b.kowski,. · yłv szofer I . , prawda? ... 
Elzb~ety Wernerowe1, opusctł zakłat dla narko- Do izdebki weszła szczupła, drobna l kę miała Zoska bez ~arzum - wszystko - o. nie.„ - potrząsnął SzczJ.pa gto 
ma~~~ki zewnętrznym warunkom Andrzeia, dziewczyna o jasnych włosach, ści~ty.ch I i:roporcjonalne, wdzięczne, p~wabne, ~o- wą. ---; Dziś obrazy są bardzo t:il1ie, lu
właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na I nad czołem w długą grzywkę, o sw1e- czą wszy o~ zgrabnych nóg az po smul tą, dz1e me chcą kupować.„ Czast)m sprze· 
stale w charakterze forta11cerza. żej, rumianej twarzyczce dziecka, roz- gtadką szyJę. . , daje się obraz za cenę płótna i ramy„. 
· A tymcz~sem Elzbi~t~, pragnąc się _zemścić 1 jaśnionej miłym, swobodnym uśmiechem - De~dzianka.„ - prze~stawił:l. s.ę Antoś potoczył wzrokiem dokoła 
na .~~żu, kt?ry wyrzucił. Ją. z domu, n.ap1sała do i błękitnych jak niebo !ipC1l'Xe oczach. malarzowi z naturalną swobJ,.1!3,. ścian · 
polic11 anomm przypomma1ąc zbrod01ę Werne- . ' ·• · · S podał je: rękę ··-Bar I · . 
ra sprzed 15 l~ty. Na pierwszy rzut oka czyn1ta wrazeme „_. zczapa„. -.- J • - A dużo ta hołota panu nap!.uła?„. 

Potem przyszło. jednak opamiętanie. Razei:n czternastoletniej panienki. . dzo m1 przyJ~mn•c... ~· . < Ładne obrazki?„. - zapytał. 
z mężem .wysłała. Jeszcze. dw~ po_dobne .ano01-, To też gdy Antoś, wskazuJąC na nią - N? .. zos~a!.;,· - zwr.ó1..-1l S;lę Ant~:s - Czy ładne, trudno mi to san~emu 
my'..c~~~~;c Ant:'ś~~ ~d~b1;:tn<l~~~ kd~li~l:.~:~~ I oczami. P?Wied~ial do Szczapy: d~ ,,swWoJeJ .kobit~ · 1 ~~~~~er.z s,ęi ctghl~b ocenić, ale że dużo straciłem .. to fakt„. -
- „żyletce" i Ku01kowi - list Walczaka, po- - MoJa kobita.„ . b,,ty. . piecu n.ci.Pa• ,s.„ · pomy' westchnął Szczapa ze smutkiem. - Ale 
stanawiaj ąc oddać ten doku?1e~t Rogoszowi. -:- i Malarz spojrzał na mego szeroko rcz- c<1k róJ.„ ?y.wo, zywo ··· . , ł . co tam, stało się i nikt już tego nie cd-
P;ze~tępca ma wyrzut1: sum1e01a, ze, skrzywdził i wartemi ze zdumienia oczami i mruknął: - Juz Się robi„. - sk1nęt,1 g ową 1 Za wróci ... 
01ew10ne~~ . człowieka I w ten sposob chce mu - Pan chyba żartuje: to prze<.;'e dzie kasata rękawy. - A . ł ? -· .d ł . 
wyn3~rodz1c stratę . J b' d koczył O CO iill POSZ O. O ezwa a Się 

Po przy iśc i u do do11u, Ant:Jś uda! się do cko„. . . . . . - a to sam zr? ię„. - por J· rz~m Zośka. - Bo Antoś mi tak opowiadat, że 
swego sw;iada artysty-m::!la:za Szczapy. ~tóre.- - Ładne m1 ~z1e~ko!... --, zasm1ał się S~czap~. - Ja tu Jestem gosp J a ' nie mogłam w żaden sposób zrozumieć„. 
go · Jhr ~rn it k · edyś przed kilku awan.turm,ka~11. Antoś. - Dwadz1eśc1a lat konczy w mar więc me pozwolę„. Cości tylko wiem. że 0 jakąś dziewczy-
Malarz r:cdz ckowal wte~y .Anhs.ow1, mow1ąc cu„. - Jeszcze czego!... - przerwał mu d k b t Ah · . ie . · . hłop 
że ie•t porządnym cz!ow1ek1em. , k A t ś P 1 . P0\•,;:,..ien się nę ra a y a.„ a, JUZ w. m. Je] c 

Zoska, słysząc tę ro~m.owę, pars nę-. 11: o · -: a'!- ll'.a arz me. ' · '". , · dowiedział się, że ona z panem rrmansu-
- Ja pana znam już bardzo Jawno.„ la niepowstrzymanym sm1e~hem .. B~t~ I załmowac tak.1en;~ rzeczami.:. ~o sq, ?ab: je, prawda? 

Tak dłu '!, o, jak tu mieszkam... ! bardzo ładna. ch,oć .nie m1ata bynaii_nn!eJ 1 sk1e ~pr~ wy 1 Z1ska zała.t.w1 ~1ę ;z m~J::~ I - Zośka!... - oburzy! się Antoś. -
- Pan tu mieszka? Na tym s~unym . regularnych rysow. nosek zamały i me-jw tn miga„ .. A my n~p!JC11l\i sę t:i,. _,Jaktygadaszdopanama!arza?.„ 

korytarzu? ... Dziwne. że pana nie spot- . co zadarty, usta zb~t pebe, l?rzyczem I czas~m wódki, dobrze. „: Cz~ ~pa~ po I Szczapa wybuchnął gtośnym ~mie
katem ct otvchczas. : dolna warga wysunięta n~pr~od, oczyl zwoh, czy panu wypad:t napie Sh„ ze chem. Wyjąt fajkę z ust. pot;tadzit swoją 

· _ Widzi"(;. to mnie ran widziat już zbyt dale.ko odsumę!e.,?~ siebie. . I mną? , . . „ , ·bujną brodę i zaczął mówić fa.kim tt.riem, 
nieraz. ale gdzie trim panu mahrzowi na- T~ :,medokła~n:isci Jedn~k n:e szpe- : -:- Moi Boze„. -- potr~ąsnał r„alar~ jak nauczyciel do swoich uczniów: 
miętać f) takim. iak i::i.„. Takiemu wielkie ciłv JeJ absolutme, ~rz~L.1wrne - nada- swoJą długa, .. czar~ą broJ,~. -. Czy m1 l · 
mu malarzowi artyście„. I waty twarzyczce duzo f1lv.terne~o uroku. wypada?.„ P11emy„.'. (Da lszv ciąg 1·utro) 

_ Nic ic st ~rn '"ielkim malarzem.„ - Nawet drobne ~>;egi, r J~sian~ ~ !!asa-. Antos i:al~ł wodk1. do dwuch szklane- • 
odpad Szczapa z pobłażliwym uśmie- uv noska, nie raziły zupełnie. Zato tlgur- czek, bo .k1ehszków n:e było. 
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PRZED ST A WIENIE AMATORSKIB. 
W niedzielę dnia 23-go b. m. w sali Domu 

Katolickiego przy ul. Żeromskiego, grono ama
~orów, rekrutujących się ze Związku Młodzie
zy Chrześcijańskiej przy parafii N. M. P., ode
grało komedię Fredry p. t.: „Gwałtu co się 
dzieje". 

Sala była zapełniona, odnośnie gry amato
rów, zaznaczyć należy, że gra była staranna 

opanowanie ról pamięciowe, dobre. 

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNE,!'. 
Przed paru dniami odbyła sie zwyczajna 

lustracja Z. U. S. w tutejszej Ubezpieczalni S[lo 
łecznei. 

OSOBISTE. 
Długoletnia przeviodnicząca Związku Pra

cy Obywatelskiej Kobiet w Pabianicach pani 
dr. Milena Piotrowska z powodu nawału za
wodowej pracy, złożyła piastowany mandat 
przewodniczące i. 

Z PABJANICKIEGO TOW. CYKLISTÓW. 
W sobotę, dnia 29-go b. m. o v.odzinie 19-ej 

w lokalu własnym przy ul. Bagatela Nr. 8 od
będzie się zwyczajne doroczne walne zgroma
dzenie członków Pabianickiego Towarzystwa 
Cyklistów. 

KRONIKA POLICY.TN!i. 
Kluczyński Nikodem, Legionów 54. pociag

nięty został do odpowiedzialności karnej za 
opilstwo i zakłócenie spokoju publicznego. 

Za wywołanie zbiegowiska spisano proki
kuł Kołodziejowi Henrykowi zamieszkałemu 

przy ul. Moniuszki Nr. 45. 
Za nietrzymanie psów na uwiezi ukarani 

zostali: Szkudlarek Józef Kapliczna 13, Mar
kowicz Edward, Warszawska 44. oraz Hersz
kowicz Luzer Majdany 17. 

REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: - „Księżniczka Czardasza". 
Nowości: - „Wonder Bar". 
Luna: - „Ostatni Posterunek„. 

25.Il L:Ifl!lł~ 1986 Nr. ~6 

Nagrody pocieszenia dla Czytelników, 
którzy brali udział w 3 konkursie „rybackim" 

Nagrody pocieszenia w postaci 100 wlakówna, Czeladź, ul. Milowicka 32, Edward I kisz, Rzeszów, ul. Dwernickiego 3, Janh :1 Wit 
dwumiesięcznycr prenumerat tygodni- Dominiewski, Poznań, ul. Mylna 18, Jerzy Wen kówna, Tomaszów Maz., ul. Spalska 2, Boa:u
ka „Co Tydzień Powieść" otrzymali żykow ,Łódź, ul. Limanowskiego 70, K. Galew mil Bartoś, Zgoda, ul. Mieleckiego 2, p. $wię
następujący Czyteln:icy, którzy brali ski, poczt. Kutno, ul. Fałata 4, d. 3, dom kole- tochłowice, Henryk Jamrozik, Cz~stochowa, ni. 
udział w naszym konkursie „rybac- Jowy, Helena Kotlarzówna, Inowrocław, ul. Bratnia 5, Śpiewak, Włocławek ul. 3 Mala 2, 
kim": . Działowa 2, Emilia Macurówna, Zebrzydowice Kazimierz Starosta, Koło, ul. Toruńska 37, Ka 

Jan Slłwa, Muszyna, ul. Piłsudskiego 180, 71, pow. Cieszyn, Robert Strączkowski, Biel- zlmierz Kotarba, Nowy Sącz, ul. Żeligowskle
Józef Dobrowolski, 3 urząd skarbowy, Rówi1e sko, ul. Batorego 10, Karol Łemech, Droho- go 2236, Leokadia Szurmak, Sarny, ul. Wąska 
Woł., Sz. Kilbert, Łódź, ul. 6-go Sierpnia 10, bycz, ul. Grunwaldzka 21, Eryk Brachmański, 3, Henryk Koziorowski, Łódź, ul. Krośnieńska 

Marla Marcinkowska, Wieluń, ul. Kilińskiego Radlin, ul. Rybnicka 37, Jan Nycz, kance!., 16, Aleksandra Hołubówna, Lida, ul. Suwalska 
19, Sabina Ulrychówna, J\lyszków, ul. 1-go Ma Dziedzice, Śląsk, Stacja, Paulina Cembryna, 103-4, Józef Prządo, Krzeszowice, ul. Orun
ia 5, Marla Czułacińslrn, Kutno, ul. Kilińskiei::o Zduńska Wola, ul. Piłsudskiego 18, Józef Niż- waldzka 196, Czesław Janicki, Łódź, ul. Pabla-
2, Piotr Jaszczyński, Bochnia, Podedworze nik, Chabówka, pow. Nowy Targ, Teresa Bis- nicka 14, Zofia Omasta, Kielce, ul. Piotrkow
Dolne 968, Leopold Wainchold, Łódź, ul. Łącz- tramowa, Wejherowo, ul. Śmiechowska Il, ska 99, Jerzy Kozłowski, Myko i poczta Duk
na 19, Stella Kuklanka, Kraków 14, ul. Lwow- Leon Stachowski, Inowrocław ul. Młyńska 4, I szty k. Turmont, ul. Berbeckiego 22, Stanl
ska 46, Helena Kaczmarkówna, Bydgoszcz, ni. S. Aleksandrowicz, Słonim, ul. Piłsudskiego 60, I sław Sleziak, Komorowice 196, pow. Biała, 
Grudziądzka 5, Mari:m Nowacki, Poznań, ul. Stanisław Sitko, pow. Wołożyn, ul. Wileńska Robert Nowak, Giszowice, pow. l(afowlce, ul. 
Chłodna 5, Zofia Domagała, Białystok, ul. Kny 3':', Stanisław Kołodziejczyk, Piekary śląskie, Samoobrony 9, Jadwiga Kuczyńska, Lódź, ul. 
szyńska 2, Stefan Janiczek, Meszna Szlechec- ul. Mariacka 36, Janina Jędrzejewska, Lódź- Dolna 23, Radogoszcz, Jan Jankowski, Gdynia 
ka, poczt. Tuchów, Franciszek Targalski, Ozor Chojny, ul. Tylna, Władysław Bednarz, Czort- ul. Traugutta 8d., Stanisław Lętek, Pilzno, Ma 
ków, ul. Podleśna 10, Maksym Chrapa, Krynl- ków, ul. Kolejowa 3, Eugeniusz Jussak, Gry- łopolska, Bolesław Marcinkowski, Bydgoszcz, 
ca-Zdrój, ul. Pułaskiego 195, Piotr Dolczewskl, bów, ob. Krynicy, A. Chałaśnik, Chełm Lub., ul. Jezuicka 3, Zygmunt Grycner, Lódź, ul. Mo 
Niepołomnice, ul. Kościuszld 607, A. Przybylski I ul. Jordana 19, Zoila Schmidtówna, Tarnów, , dra 19, Właóysław Godzik, Brzesko, ul. Slen
Osfrów, ul. Kościuszki 32, Marian Sal:miak, I ul. Widok 31, Rflman Matuszkiewicz, Pabjani- j kicwicza 264, Jan Sznajder, Grudziądz, ul. Ko 
Brzozów,„apteka, Henryka Starcze~ska, Łódź, ce, ul. l(onopnlcklei. 17, Marian Stefania~, Ino: I! narsklego 7, Mar!~ Cho~ewa, Hamanlce, 1. d. 
ul. Brzezmska 41, J. Bolecki, Brzesć n/B. dom wrocław, ul. Poznanska 14, Adam Szab1ewslu, 100, poczta Ustron, Kazimierz Burzawa, Żab· 

kol. 106, Antoni Mizera, Dziedzice, Ren'1rdo-1 Poznań, ul. Szewska 12, Jan Sumera, Modrze I no, koło Tarnowa, Mieczysław HewaliOwskl, 
wice 22, Aleksander Kułakowski, Nowogródek Jów, ul. Dąbrowskiego 8, Wincenty Kocjan, No I p. Wojnicz, ad Tarnów, Henryka Dobrzyńska 
ul. Siemiżycka 35-a, Edmund Klabon, Poznań, wy Bytom, ul. Ligonia 7, pow. Świętochłowice I Włocławek, ul. Toruńska 112, Jan Laufer, Poz
ul. Żydowska 32, E. Bogucka, Płock, ul. Osta- H. Oling, Kraków, felicjanek 25, AmalJa Sau-1 nań, ul. Zwierzyniecka 18, Franciszek Synoc
tnla 1, Jan Klamka, Libiąż Mały, Górka 216, Lerrnanowa, Ustroń 126, $ląsk Cieszyński, G. klewicz, Byd~oszcz, ul. Gołębia 48, Tadeusz 
Antoni Augustyniak, Lublin, ul. Krochmalna 16, Tomaszewicz, Rotyszcze, Wołyń, ul. Mickie- I Kall, Zduńska Wola, ul. Wodna 24, Lidla Rot
Józef Wacuś, Kraków, ul. Kamienna 16, Lucia wicza 27, Kazimierz Lisiński, starszy ognio-

1 

bard, Częstochowa, ul. Garncarska 25, Salomea 
Poplewska, Nowe, ul. Gdańska 26, Waleria Pa mistrz 4 p.a.1. w Inowrocławiu, Kazimierz Jan- Baldingerówua, Kalwaria Zebrzydowska, ul. 

"'"'0"XM>0000f.:Y.:~0·:.~0r.-.r.v:v:v.v.v:v:V:'\(;\~ łMf* '* Mee i M$j!Mf\iW!(ji4\D Jagiellońska 15, Elżbieta Wolna, Lódź, ul. An-

PA RCEL E ~.: Przed . • • • jdrzeia 21, kwiaciarnia „Elżbieta", Helena Wy-
~ o w~® s ze n Iem s I A socka, Łańcut, Zamek, A. Hurtaj, Gdynia 3, ul. 
s.:ł '-:J "l Żółta 8-1, Marta Lewandowska, Toruń, ul. Wy 

BUDOWLANE (1) napiła się wódki dla dodania sobie odwagi soka 8, Konstancia Rottal, Wilno, ul. JagielloP-

~ Lód· 25 I t przez jednego z sąsiadów w chwili gdy ska 3, Marla Tomkowid, Wilno, ul. Filarecka 
8 z, u ego. wieszała się na drzwiach mieszka~ia. I ilt. Stanisław Rudowicz, ~alisz, ut. B-ct. Niemo 

przy ul. Krzemienieckie! I 0 fgr) - - Wczoraj, okoto godziny 5-ej Desperatkę odcięto od sznura. Oka- )~wskich 17, P. żarklcw1czowa, Wielun, wol. 
Retkińskiel do sprzedania. ? popołudniu, usiłowała odebrać sobie ży- z::tło się, że Krukowska, dla dodania so- j łodzkle, ul. 3-go Maja 6. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. ~ cie 40-leinia Wiktoria Krukowska, zam. bit:: otuchy, napiła się przed powiesze- ••--•G~a~ceGWtłł t':I"'· ••" ... 
Zarząd spadkobierców I. K. o przy ul. Żeromskiego 78. niem się sporej dozy alkoholu i była ł ~ l 
Poznańskieio. w dni pow- g Dn desperatki zawezwano pogotowie raczej n:cprzytomna ws~:itek naduży~ia 
szednte od 10-12 i · od 4 ° miejskie. Dyż'ttrny lekarz skonstatował trunkll wyskokowego mz przez pow1e-
d0 6 popofud,;u. ~ ślady na szyi od powieszenia. Krukow- ~zenie. Pozatem w stanie Krukowskiej - • • 

000000C:>(.)0000000000i„000000c:-.x~::l<"(':)tł ska została na ~zczęście odna1eziona nie byk nicbezpiecze(1stwa dla życia. ~~~~;.!; . ;;.'": '::O,.,.~-::::ooccc..~~:.' „'Y.Y-!„n""rr'I 

RAKIETA 
ul. SienkiBW.f cza 40. 

Tel. 141-22 

Dst atnf B 2 dni! 

Przepiękna komedia muzyczna produkcji SASCHA Wiedeń „ SZALONY PORUCZNIK „ 
W rolach gtównych: GUSTAW PRołILICH, LIDA BAROWA, LIZZIE HOLZSCHUH, ADELA SANDROCK. - Mó
wiony i śpiewany po niemiecku. 
Nad program: GROTESKA KOLOROWA „W KRAINIE CUKIERKÓW". 
po po1., w soboty, niedziele i święta o 12-ej w pot. - Na pierwszy seans 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ej 
poranki miejsca po 54 gr. 

Rff OftMA[Kłł ~·~~!~! ZAKOBHIK 
Dr. MED, DR. MED. 

!. :ho~6~'.1a:!!c~11~ At Kop~iO\VSki 
PIOTRKOWSK,\ 90, Teleion 129-45. Qd ń k 37 } 232 55 
Przyjmuje od 8--2 i od 6-9 wiecz. · a S a ' te • • 
w niedziele i święta od 8-2 po pot przyjmuje od 7-8-ei wiecz. 

Pierwsz~ • ~ed. H. HAMMER Dr. BRAUN 
Prywatne Poaołowui Lekarskie A~~:::~;G~ia:c~~~" PIOTRKowsKA 81. tel. 100-51 

8 8 0ft : w no::y wejście przez Gdańską 12. . . i seksu.alnycb . 
Przyjmuie ·Jd 8-10 i od 3-7 wiecz. przyimu1e od 8-1 1 od 4-8 w1ecz. 

SZWACZKI jedwabnej bielizny ".TlO· 
gą zgłosić się na Ogrodową I, fnnt 
I piętro. 25 

T I I 12 3
. 3 3 Il-go LISTOPADA 32. Tel. 128•39 Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 

Legjon6w 6 • E DR M • 
Dr ROJT R . ED. 

(Zielona) • M GLAZER MATRYMONJALNE. Panny, pragnące 
chor. SK6RY, Wt.OSóW • szybko wyjść zamąż, ".Tlężatki, które 

czynne bez przerwy całą dobę. I WENERYCZl'tE CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE chcą być przez swoich mężów UW el-
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach NARUTOWICZA 24. Tel. 262-61 ZaChOdn·aa 64 tel 185 ig biane, starsze panie pragnące młodo 

WWW 'idd'W Z i LAI przyjmuje od 8-11 i od 2.30 do 9 w. ' • .„ wyglądać, używają cud 1wncgo kremu 
LEKARZ-DENTYSTA D MED· w niedz. od 9-4-ej. przyjmuje od 12--2 I od 7-8.30 wic.::z.. pudru i. mydła. ..Kwiat $nieźny". -

r. k o H B CZ w niedziele ł świeta ad lll-12 woor Wszędzie do nabycia. 

F. Kopci owska H. Borzekows a I.DIM. • LU I or. HENRYKOWSKI AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

P 
. . d 9 3 1 

Spec). położnictwa I chorób kobiecych Spec. chorób sórnycb, wenerycznych 
5 

J 
11 

h 
6 

• 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszk i 41. pr. 
rzy1mu1e o - -e • Gd , nz 44 Telef 1· moczopłciowych. powrócił pec a sta c or b skornych, of parter. tel. 170-18. 

GDAiqSKA 37, tel. 232-55 6llSI'1a gg-ggr CEGIELNIANA Nr. 7
1 

telefon 141-32. wenerycznych I seksualnych - - ·---------
od 4 - 7-ei w Lecznicy, Przyjmuj n od l2-2 i od 5-7 30 wiecz Przyjmuje od g. 8-10. 12-2. 5-8 w. TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. J PRZYBŁĄKAŁ się p'. es :Ratlerek 

PIQTRKOWSKA 294.. tel- 122-89. ~ ' W niedziele i świeta od 9-11 rano. od 8-11i6-9w. nledz. i święta od 9-12.30 czarny żółto podpalany. Odebrać za 

--- D.OKTóR"' r--- Dr. Mf.D. ~EKARZ-DENTYSTA Doktór TREPMAN' :~~~~rodzeniem, Gdańska 18 u d~s 

H ~.IUH~;~ --~-„.~. M. TAUBENHAUSJakob K::arm:azyn . . ------ ..... 
• •Ai~łll'illi.J.._ ~~ •. 'lłfi Will s: IN KO OCi U U specjalista cborob wenerycznych. DNIA 21 b. m. zginął p:es 6-m ' esięcz-

CHOIWBY SKÓf{Nt' i \Vł:.Nt'.RYCZNf AKUSZ-R.Q E L skórnych. moczopłciowych ny rasy foksterr er niemiecki b i ały 
PIOTRKOWSKA ii(1. !Cl· 148-62. Zgiersll.7a li Tei. POLUDNIOWA 2, Zawadzka 6 tel. na z~d.zie czarna plama, pysk .czarny. 

Od. 9--1. od 5- 9 pp, j ll ' 246.09 . tel. 114-36 234-12 Zwroc1ć za wyuagrodzen ie·n ulica 
w niedziele i świeta od 10-1. Przyjmuje· 8-10 r., 4-8 w. DrzyjmuJe od 9-1 i od 3-7 .wiecz. 8-12. ~ 6-9. ~iecz. Kilińskiego 152, Inspekt:ir Brożys~i. 
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Zno towany a I ' I sm1erc Ostatn~a walka 
Pałah w Warcie 

Walka Piłata z Garsteckim w War
szawie była ostatnim występem górala 

finał meczu boksersk1·ego w Poznaniu w barwach Warty poznańskiei. w naj
bliższych dniach otrzyma Piłat zwolnie 

Poznań, 25 lutego. skutek fatalnego meczu Urbaniak zmarł r· &twierdził u ś. p. Urbaniaka żadnych 1 nie z klubu poznańskiego dla Policyjne· 

Tragicznv 
Sportowy Poznań żyje pod wraże· po kilku godzinach. wad organicznych. Pozatem był też Ur- I go J(. S. w Katowicacb. · 

niem tragicznej śmierci jednego· z czo· Ta tragiczna śmierć niezwykłe mile- baniak badany w piątek na śląsku, -I Obecnie.przebywa Piłat w Poznaniu 
łowych bokserów mieiscowe~o klubu go i lubianego w sferach sportowych gdzie walczył wraz całą swoją druży- ! na obozie treningowym przed meczem 
sportowego HCP Michała Urbaniaka.- ś. p. Urbaniaka wywołała wśród spo- ną w Nowym Bytomiu. z Belgią. 
Ostatniej niedzieli odbył sie w sali fa- leczeństwa poznańskiego szczery żal. Nieszczęśliwy zawodnik był też w Otwarcie obozu nastąpiło w ponie„ 
brycznej Cegielskiego drużynowy mecz Jak stwierdzono natychmiast na ciągu ostatniego roku trzvkrotnie ba- działek. 
pl ścłarskl pomiędzy Polon1ą z Byd- miejscu zawodów wszelkie przepisy dany przez poradnię sportowo - lekar
go zezy a HCP. Walki aż do wagi lek- regulaminowe zostały przez organiza- ską, pod której opieką oozostawał I 
kltJ młały przebieg zupełnie normalny. torów meczu klub HCP dotrzymane.- s:ale. 1 

W wadze półśredniej spotkali się Ring był odpowiednio wyścielony a po- Obecnie prowadzone sa ctocbOaze-
bydgoszczanie Koleżyński z Urbania- zatem zaopatrzony Jeszcze w dodatko· nia dta stwierdzenia przyczyny, tego 
kłem, Przed niedawnym czasem Urba- wy brezent. tragicznego wypadku, przyczem wła
nlak pokonał Koleżyńskiego w Bydgosz Wszyscy zawodnicy uczestniczący dze prokuratorskie zarządzić mają do

·Szermierze walczą 
o mistrzostwo OK IV 

Lódf, 25 lutego. 

czy przez k. o. Obecnie wiec ich spot- w tym meczu byli tuż przed zawodami konanie sekcji zwłok. 

Do Łodzi przybyli najlepsi szermierze woj
skowi z catcgo terenu Okręgu Korpusu Nr. 4, 
którzy uczestniczą w mistrzo.~twach O. K. Mi
strzostwa te rozpoczęte zostały w dniu wczo
rajszym przy udziale około 70 zawodników w 
sali Ośrodka WF. przy ul. Sterlinga. kanie rewanżowe było iednem z naicie- badani przez dr. Małeckieizo, który nie 

kawszych z całego meczu. W pierw- •••••••••••••••••••••••••-••• Na planszy nie zabrakło żadnego z czoło
wych szermierzy wojskowych, reprezentują
cych wszystkie formacje wchodzace w skład 

szej rundzie przeważał Urbaniak, który 
miał też i w drugiej rundzie nieznacz
ną przewagę. 

Zanosiło się więc na zwycięstwo 
poznańczyka. Niespodziewanie jednak r 
otrzymał on prawy sierpowy tak celny, 
że zwalłł go momentalnie z nóg. Urba
niak został wyliczony, a zwycięstwo 
przez k. o. przyznano bydgoszczanino
wi. Ody Urbaniak nie wracał do priy
tomnoścl po przeniesieniu izo na krze
sło, dano mu zastrzyk, po którym Jednak 
również ttie wrócił on do przytomno
ści. W o bee powyższeizo zawezwano 
natychmiast pogotowie lekarskie, któ
re przewiezlo go do szpitala.a Tam na 

Rekord światowy 
na 1500 mtr. pobił Venzke 

Nowy Jork. 25 lutego. 
Na mistrzostwach lekkoatletycznych Ame

ryki w hall, Venzke pobił rekord światowy na 
1500 mtr„ uzyskując czas 3:49.9. Oflclalny re
tcord światowy na tym dystansie uzyskany na 
letniej bieżni przez Amerykanina Bonthrona wy 
nosi 3 :43,8. 

Udany popis 
gimnastyczny Tajfunu 

Lódź. 25 lutego. 
Istniejący zaledwie jeden rok RKS Tajfun 

zorganizował w sali filharmonii popis gimna
styczny. Była to impreza niezwvkle udana i 
wykazała, że praca w tym klubie idzie we 
właściwym kierunku. Gimnastycy Tajfunu o
kazali się pierwszorzędnie przygotowani do 
publicznego występu. Podobały sie szczególnie ·I 
numery specialne pod nazwą: fabrvka i praca. 

Pozatem widać było, że w klubie tym kła
dziony jest przedewszystkiem nacisk na ma
sowość. Nie jest to jednak czynione kosztem 
obniżenia poziomu ćwiczeń. Jako całość popis 
wypadł pierwszorzędnie. 

10-lecie Polskiego zw. Motocyklowego 
I 

Warszawa. 25 lutego. 
_ W nadchodzącą niedziele obchodzi moto

cyklizm polski dziesięciolecie istnienia związku 
państwowego Polskiego Zwiazku Motocyklowe 
go. Z tej okazji zorganizowane zostana w War 
szawie skromne uroczystości iubileuszowe. W 
niedzielę rano odbędzie się wiec w kościele 
Matki Boskiej Częstochowskiej na ul. Ł'azien
kowskiej uroczyste nabożefistwo. na którem 
obok przedstawicieli władz i zwiazków spor
towych otlecni też będą przedstawiciele wszy
stkich zrzeszonych klubów z terenu całej Pol
ski. Po nabożef1stwie odbędzie sie roczne wal
ne zebranie związku, poczem przewidziany 
jett pierwszy wspólny wieczór klubowy dla 
wszystkich delegatów i motocyklistów. 

P.Z.M. iest instytncią bardzo żywotną, co 
jest w pierwszym rzędzie zasługa stojącego 
na jej czele od pierwszych dni istnienia związ 
ku gen. dr. Roupperta, piastującego przez dzie 
sięć. lat bez przerwy godność prezesa związku. 
Praca gen. .l(oupperta nie wydałaby jednak 
tych rezultatów, gdyby nie wyjątkowo dobra
ny k•m1 r:let członków zarządu zwiazku. Pod 
tym \\ zgkdem związek ten może śmiało słu
żyć za przykład innym instytucjom. 

o. K. . Kobiety chcą grać... w piłkę 
W dniu wczoraJ~ym rozegrane zostały je

dynie przedboie, które też sa dziś kontynuo
wane od wczesnych godzin rannych. Dziś po 

Częstochowa, 25 lutego. ł sekcji pitki nożnej pań, która uprawia I polu?niu odbę_dą się finały i .uroczyste zakoń-
J r b' t p 1 , ' · ł]· • f tb l · h ć · t t j czeme zawodow oraz rozdame nagród. 

Niezwykła prośba wpłynęła do Kieleckiego OZPN-u 

.~ J ie Y W O s .e np1: w ,~Ją Pl \<f I u a. I c ce rozgryw,a 0 mis rzos wo. I Zawody zostały uroczyście otwarte przez 
M~na -· słowa ~prost. n:nv:.~rygodne, I . Niezwykła ta pros?a zos~ała zalat- 1 ich kierownika pik. Łakinskiei;:-o. 
a Jednak prawdziwe. N1ecodzie1m)'.' ten: v,;10na przez władze P!łkarsk1e o~mow: Wielk~e zawody kolarskie 
~ypadek, mamy do zanotowania z l n~e - . co napewno me z~dowoh ptc1 1 lk h 
Częstochowy. i p1ękne1 z K. S. „Przemsza '. na ro ac 

Otóż do częstochowskiego podokrę-1 Wobec odmowy, porębianki spew- odk~d~::c~oa~~t~~t::d~~{J;1~~c~~ ;:~~! 
ga Kiel. O. Z. P. N.-u, wpłynęło pismo i nością się zbuntują. Dlaczego amery- przy udziale najlepszych ,,speców" polskich Na
C. klasowego klubu „Przen!sza'' 7. Po-1 kankom i angielkom wolno uprawiać pierały, Michalaka, Starzyńskiego i Popończyka 
ręby obok Zawiercia z prośbą u wy- I piłkę, a im nie? z Warszawy. W zawodach weźmie również eli· 
stanie do Poręby instruktora dla ich! ta kolarzy łódzkich, a mianowicie: Einbrodt -

(LKS), Szmidt (ł. TK), Kołodziejski !LTK), Pie· 
traszewski (LTK) Jaskulski. Leśkiewicz (Wima), 
Wójcik (Rapid), Trepper (RTSG) Osmólski -
(LTK), Zajonc (LT.K), Kasprzak (Wima) i Szyc 
(Wima). Impreza zapowiada się niezwykle emo 
cjonująco, zwłaszcza, że- będą to pierwsze za· 
wody na rolkach organizowane dla publiczności, 

Boks w · lepszem wydaniu 
W czwartek walczą w t.odzf pięściarze węgiet'scy 

W nadchodzący czwartek będziemy reg mistrzów Węgier. Mecz z tego ro-
1 
Or~anizotorem z~wodów Jest Łódzki Okręgowy 

świadkami pierwsze.go w roku bieżą- i dzaju przeciwnikiem stanie sie niewąt- : Z~iązek Kolarski, który przeznaczył dla .zwy· • • l • l cięzców szereg nagród, zas dla zdobywcy pierw• cym występu pięściarzy za2ramcznych I pllwie sensacJą sezonu to też rospoda- szego miejsca w klasylikacfi ogólne! ufundował 
w naszem mieście. Lepsze20 wyboru rze w przewidywaniu na olbrzymią fre , wartościowy puhar. 
nie można było dokonać. Jak już dono- ! kwencję rozpoczęli już w dniu· dzisiej· 1 Przedsprzedaż bilet6.w odbyw~ ~ię w lirmach: 
siliśmy wystąpi przeciwko kombinowa ! szym przedsprzedaż biletó'Y• która od- i.fiie~l,RPf~~:k~~i'k:\;~~trkowskie1 86 oraz Arno 
nej drużynie Hakoah - IKP doskonały I bywa się w sali Filharmonii. I R ł · b k k 
zespół budapeszteński Ferencvarosi, i Drużyna łódzka, która składać się eprezen aCJa 0 Sers a 
mogący z powodzeniem repre:zentować j będzie z pięściarzy IKP i Hakoabu Polski na mecz z Belgią? 
barwy stolicy Węgier. W zesPole wę- przygotowuje się starannie do występu Poznań. 25 1;teg~. gierskim walczy bowiem ieden mistrz J czwartkowego, trenując pilnie pod o- Jak nam komunlkuią ze sfer. zbliżonych do 
Europy, dwuch wicemistrzów oraz sze kiem Konarzewskiego. P. z. B., Polska prawdopodobnie wystąpi na 

Polsko-llorwe&i ·· 
Międzypaństwowy mecz bokserski w Łodzi 

Łódź, 25 lutego. wskazuje sam fakt, że PZB. szuka miej-
J ak już o tern w swoim czasie donie- sca, gdzie możnaby było urządzić mecz 

meczu z Belg)ą1 który się o<Jbedzle 6 marca w 
Poznaniu w następuiącym składzie: 

Sobkowiak (Warta), Czortek (Skoda), Polus 
(Warszawianka), względnie Spodenkiewicz (I. 
K. P.), Kalnar (Warta), Sh>iński (Warta), 
Chmielewski (I. K. P.), Szymura (Warta), Piłat 
(Warta). 

śliśmy, zarząd ŁOZL. prowadził ze międzypaństwowy. Ping-pongiłci łódzcy na m;strzo· 
związkiem norweskim pertraktuje w Z propozycją zorganizowania tego' stwach Polski 
sprawie rozegrania -w Łodzi meczu mię meczu na nawet dość korzystnych wa- w clęgu soboty 1 niedzieli 29 bm. i 1 marca 
dzymiastowego z reprezentacją stolicy runkach zwrócił się PZB. do Łodzi. odbędii się w Warszawie mistrzostwa drużyno
Norwegji Oslo. Pertraktacje te były Łódź wyraziła swą zgodę i jak wynika we i indywidualne Polski w tenisie stołowym. 
już na pomyślnej drodze, przejął je jed- z obecnego stanu korespondencji z P. Z Lodzi wyjeżdżają na mistrzostwa dwie drużr 

k Ó · d z B b d "bi"· · ny: Orlę jako mistrz okręgu łódzkiego w ąkła-nak zarząd PZB., t ry stara się O o- · · ę ziemy w naJ izszym czasie dzie: Pazia Hofman i Latecki oraz Hakoah jako 
prowadzenie do skutku meczu między- w Łodzi świadkami niezwykle atrak- wicemistrz w składzie: Jo11kowicz, AJzenman i 
państwowego z Norwegją i dwuch spot- cyjnego spotkania międzypaństwowego Brauner. Obok nich jadę finaliści mistrz-0stw 
kań międzymiastowych. Jak informują pomiędzy Polską a Norwegją. Będzie okręgu Zajdeman, Kantor i Rubin. 
z zarządu PZB. pertraktacje te są już to ostatni mecz reprezentacji Polski we:o r:::ifs~z!:f!:;ef:d11z;!~z~ar~::!irie!:~!o; mocno zaawansowane, na co zresztą przed wyjazdem na Olimpjadę. adw. Jakobson. 

Echa walki Czortek--Sobkowiak 
Jeszcże 1eden ,,wyczyn'' sędziów bokserski eh 

Mecz Skoda-Warta narobił znów wiele tualnośc, że działali oni świadomie. pragnąc! 'oiego. Ciekawi Jeste~my czy znaldzle się wresi 
wrzawy w s!l rach pięściarskich. Bezoośrednl- przypodoba·! lilę Warcie i zarobić ounkt dla cle silna ręka, która poł()ży kres obecnemu sta 
mi sprawcami awantur byli sędziowie. których klubu poznatiskiego, to powstałe inna zresztą nowi rzeczy. 
ofiar~ pad! tym rc.nm Jeden z naszych na}· bard:iioj prawllopodobna koncepcja, że ludzie W o!ttat11ich czasach, aż sie roi od fałszy• 
lep~zych bokserów Czortek. Pleśclarz Skody ci nie znają ~ię na boksie, że nie ootraflą na- wych orzeczed sędziów. Naiwybitnlelsi dygnie 
miał wn;ranił waU·ę z Sobkowiakiem o czem leż ·:cle oceniać przebiegu walk. W takllll ra- tarze naszych władz bokserskich sa świadka· 
świadczy l'ailcplef fakt, że po walce Sobko· zie 7. falrlu tego powinien wyciągnąć konsek- ml „wyczynów" naszych arbitrów pięściar• 
wiak 11~ci!:nął rt'kę swego kole1d, oświadcza- \\encjo Wydział Spraw Sedzlowsklch PZB, skich, a mimo to nie słyszeliśmy dotąd, by 
Jąc: „Czonek wygrałeś. To nie Jest mola wł- którego przewodniczący p. Suszczyński, obec· władze pięściarskie uczyniły cokolwiek, by za 
na, że sędziowie ogłosili remis". Klika słów wy ny zres2. tą na meczu oświadczył: „Istotnie \)Obiec skandalom, od których roją sie formał· 
powiedzlanyc'1 przez pokonanego plęśdarza Czortkowl 1tała się krzywda, bo Sobkowiak nie ringi polskie. Na jedno zato zdobył się 
wystarczy za wszystko. Zawodnik zawsze od- Qrzegrał. Jestem Jednak bezradny. W naJlep- WSS przy PZB. Oto wydał on komunikat, w Aktua, : a lokalne czuwa vaiJepiel ny walkę przeerał, a że Sob- siei wierze '\\'")'znaczyłem punktowych, sądząc, którym między Innem! wzywa sedziów do za-

w d . . t . poczru'e się w sali I kowiak jest prawdziwym sportowcem poczuł że ~pełnl:i oni należycie swe obowlazki". skarżanla do sądów państwowych tych spra-- niu JU rze1szym roz I • • ł I d kt · ' d ó t h któ I h k 1 0 St rli „ 24 0 godz 20-ej kurs kon- on się zazenowany po og oszen u wer Y u A więc lasno powiedziane. P. Suszczynskl woz awc w spor owyc , rzy w swo c ry 
~r~~ .: · dl~ pilknr~;a !!lasy B i c. sędilows.k.iego. Prn·kro mu był?· że sędziowie dosT.cdł również do. wnlosk~: że. sedzlowie wy tykac~ po_z;volą sobie na zarzucenie sędziom 

Y Yl ~ . L k rski 0 mistrzostwo wyrznd21h k;zywdę 1ego przeciwnikowi. I dali fałszywi; <1ecyz1ę. Zawwdł s1e na ludziach, stronmczosc1. 
- ~ . .znsacy1nv mecz L-.o se J I' k' dl d któ h b ł k · ł · B · ' T lk t l · druż iwwe Polski IKl•-:)koda odbP,dzie się w C:>:y i:rzykl.ad ten nie est DO 1cz iem a co. ? ryc Y . prze o~any, .z~ spe mą na: . rawo, p~11ow1e .. y o po~ 7pu cie t~k da-

Lo,.IJ 15 marca. Będzie to ostatni mecz mi- kompletu s~dz10.wsklego meczu Warta-Skoda? 
1 

lez)'C1e swói obowią;lek. Ciekawa 1ednak !estcs le1, a oddacie wielkie korzysc1 boksowi poi· 
st ··oshv drużynowych który zadecyduje o tytu- j Czy pano\vie '1 nie powinni natychmiast zło- 1 my czy p. Suszczynski wyciągnie konsek':en- skleruu. 
le 

1 
'wicemistrza.. ' zyć le~itymącJI? Jeżeli wyellmln.uJemy ewen• J cJe z ,,omyłki" panów Wendego I Gorczyc-

• 



~ 
Humoret. 

Ktoś zwraca się do małego Piotl'usla, 
- Powiedz mi ile lat ma człowiek, urochonj 

w 1899 roku?.„ 

- To zależy„, - odpowiada Piotruś. - Męż
czyzna, czy kobieta? 

„ • 
• 

Amerykański milioner, Rockefeller, fest, Jak 
'Ma!lomo, bardzo skąpy„, 

Chcąc się zabezpieczyć przed gangsteram~ 

porywającymi ostatnio dzieci celem wymuszenia I 
sowitego okupu od rodziców, na drzwiach swej 
willi kazał wywiesić następującą tabliczkę: 

- „I. Rockefeller - 94 lata. Najmłodsze 
moje dziecię liczy 68 lat''• 

„ • 
• 

. Kac i Kotek. I 
- Panie Kac mam dla pana świetny Inte- i 

res.„ Sr.rzedaj m{ pan trochę damskich materia· 
łów.„ 

25JI 

Okopy włoskie na froncie południowym L YŻWY NA SKARPETKACH. 

- Bardzo chętnie, ale tylko za gotówkę„. Na froncie południowym oddziały włoskie zbudowały linie okopów, które słu· 
. - Kto dziś płaci gotówką?„. Dam panu do- żą jako miejsca wypadowe dla wojsk kolonialnych. 

Wieśniacy holenderscy z zapałem jeż
dżą na lodzie, ponieważ jednak nie mo· 
gą przyczepić łyżew do swych drew· 
nianych chodaków - przywiązują je 

bN wekselki.„ J · 
- Wykluczone„. Nawet od własnego brata 

też nie biorę weksli! Antykomunistyczna demonstra~ja w Meksyku bezpośrednio do skarpetki. 

__,. Dobrze., ale przecie ja nie należę do pań·) · "' • 
skiej rodzin?' PRZED MIĘDZYNARODOWEMI ZA· 

WODAMI W JEŹDZIE SZTUCZNEJ 
NA LODZIE. •: I 

Wskutek omyłki, popełnionej przez naczelni· . 
ka więzienia, notorycznego złodzieja zwolniono · 
n~ zasadzie am.nestji z tygodniowem opóźnie-

1
1 

wem. 

- Bardzo pana za to przepraszamy„. - rze· : 
cze doń naczelnik więzienia. I 

- Głupstwo„, - odpowiada złodzief, - Pro· ; 
azę mi zapisać ten tydzień na poczet przyszłego · 

wyroku ••. _ l „. 
Wykład w szkole de~ektyw6w. 
- Przedewszystkiem - powiada prelegent-

1 

detektyw powinien być dobrze wychowany„. ! 

- Dlaczego?.„ - zwraca się jeden ze siu· 
chaczy. 

- Jeżeli nie będzie mógł znaleźć zbrodnie· 
rza, żeby przynajmniej sam umiał się znaleźć! 

. . ' . ~ J 
„ • · l Ekipa francuska trenuje w Palais des 

W Monterrey, w Meksyku, zorganizowano wielką demonstrację antykomu- Sports w Paryżu przed międzynarodo
nistyczną. Asumptem do demonstracji była wzmożona działalność partji ko-,1 wemi zawodami w jeździe sztucznej na 

munistyczneJ. Jodzie. Od lewej pp. Clevicętti. mlstrzy 
: ni Francji, Garanger i Claudecvane. 

Co~zirnna nowelka „Exoressu" pierwszy w mieszkaniu państwa Lubec. J W ten sposób w ciągu dwuch mie-
Armand przywita! ją bardzo serde-

1 

sięcy prawie nie rozstawali sie. 

D „ • ' nk- cznie. - Jak ci s:.ę podoba Teresa? - py-OWOe . płmZg,JOf:IO:m I Okazało się, że doskonale ją parnię- , tata Anita męża od czasu do czasu. 
tal. · ' - Bardzo mila dziewczyna - od-

Dopiero przed trzema Iaty ukończy· ka się z wielkiemi trudnościami. Ar- Rozmaw)ali ze sobą bardzo dlugo, . powiadał jej za każdym razem. 
ty gimnazjum. · W szkole były serdecz-. mand nie będzie chciał jej sie wyrzec: 1 wspominając dawne czasy, gdy Teresa Pewnego popołudnia Armand zako-
nemi przyjacióll~ami, ale później prze-,· By} w ~i~ zapa~rzO?Y, jak ,w. obraz. j; była uczenicą ·piątej klasy gimnazjum, rnunikowat. Ter~sie: . 
stały zupełnie się spotykać. procz meJ me 1st111ała dian zadna ko-: a on studentem prawa. - Musisz rn1 wybaczyć, ze nie spę-

Tego dn:ia, po raz pierwszy od trze;:h bieta. I Anita przyg!ącfata im sie uważnie. dzę razem z tobą dzisiejszego wieczo-
la~, ~rzypadkowo zetknęły sie w ka-1 Kt? wie jedna~,. ~zy ma la Teresa ~i~ f - To byt dobry pomysł - do~z!a , ru. Mam. \-yażne pos:iedzenie w radzie 
w1arn1. potrafi mu zawrocie głowe? Przec1ez: do wniosku. - Armand. soewnosc1ą adwokack1e1. 

- Wcale się nie zrn'.ieniłaś - po- • !~i~rdzi, ż~ n:iegdyś łączy la ich. P.rz~- i znów się z nią zaprzyjaźni. To jest. je- - T~udn~, mój drogi - westchnęła. 
wiedziała Anita Lubec, przyglądając się I iazn. Odyoy teraz Arill:and w meJ się go typ. Od trzech lat z żadna kobietą - B.ędz1e rn1 bardzo. srn_u~no; 
z zainteresowaniem dawnej przyjaciół- zakocha!, miałaby rozwiązane ręce. n)e rozmawia! z takiem ożvwieniern. ~1~ ul~gato wątphwosc1. ze Armand 
ce. - Jesteś, jak dawniej, bardzo przy- W pie~wszej chwili zamierzała wta- Teresa rozstała się z rnatżonkami umow1ł się z Teresą: . 
sto!na. jemniczyc Teresę w swe plany. około pórnocy. Spryt~Y. plan Anity przybierał co-

- I ty też - uśmiechnęła sie Tere- Ale nie uczyniła tego. Przecjeż ,v - Musisz pojutrze znów nas odwie- raz
0

rdealmeJsze ksztattv. 
sa Molt. ciągu trzech lat nie utrzymywały ze dzić - powiedziała jej Anita. żegnając Y tylko Arrnand wyszedł z do-

- Jesteś już mężatką? sobą żadnych stosunków. Dawniej nie się czule. - Zaproszę jeszcze naszego mu, zatelefon?wała do Leo~~· . . , 
- Nie - odparła jej Teresa. - Pra- miała przed_ Teresą żadnvch ta!ernnic. dobrego znajomego, inżyniera Saura ta. -:-d Ko~hame, Arn:ia~~ dzis ma Jab~s 

w:.~ dwa lata spędziłam na wsi. w ma· Ale to były inne czasy. Teraz me była Teresa i tym razem ie.i nie ournó- P.osie. z.eme - po'die zialaS. - T? ill:U 
jatk-u rodziców. Niedawno dopiero wró- już dawną, naiwną dziewczynką. wiła. s'.ę pier~szyb rda~ z arza. . traszme,.s1ę 
;t d · N' d · ' · p · t ·1 T d · • d d . . A d cieszę, ze ę z1emy rnogh w dwo1kę c1 am o miasta. 1e z ązy1am Jesz- os anowi a e.resę wprowa z.ie o W czas:ie rug1ego wieczoru rrnan spędzić w·e ó · 

cze nawiązać żadnych znajomości. A swego domu. Po paru tygodniach zdo- w dalszym ciągu adorował Teresę. _ To ·d1 

0
cz r. d f t 

1 
. . kl d 

? J · t • ·? t · · t • t „ J T w . 1. . . d praw Y a a me s1e s a a ty uz wysz as zarnaz. a się zonen owac w sy uac.11. es 1 spomma i wc1ąz awne czasv. _ odpow· ed . , . . M d „ . 

- Tak. Od tlwuch lat iestem żoną Arrnand nie będzie zwracać żadnej u-1 Anita mogła swobodniej rozmawiać czo rem z~t f13.'ć JeJ. - us~e. zis wie-
Armanda Lubeca. Sądzę, że orzypo- wagi na Teresę, postara sie znaleźć z Leonem, niż zazwyczaj. wy któr ha WJ • pdewne roóbzm~e spra-

. b" d h • · k b" t . , yc w za en soos me mogę 
mm~sz , go so 1e . z awnvc, czasow. mną o ie ę. Tym razem byla jui niemal pewna, odłożyć do jutra. 
Mus1alas go u mme spotykac. . - O czem myślisz"!' - odezwała że jej plan uda się zrealizować w szyb- _ A ja sadziłam.„ _ westchnęła 

-:- Tak. Pamiętam go - pow)edzia- się Teresa. . k:iern tempie. Należało tylko dbać o to, Anita. · ' 
fa. cicho Teresa. - Jakie to wszystko - Myślę o naszych wsoóln;e spę- by Armand jaknajczęściej przebvwal w _ Trudno dziecko· drogie Dopraw-
dziwne ! Czy wiesz, że myśmy nie- d~onych latach - o~parla Anita. - Ja- towarzystwie Teresy„ dy n:ie mocrę 'inaczej _ odpa~l iei 
gdyś się widywali.. ~ie jesteś chyba o ~1e. t~ ?yly, beztroskie czasv ! Szkoda, Będq teraz wszędzie chodzili w 'Leon c;raz rzadziej odwied~a"i Ani-
to zazdrosna. To JUZ, doprawdy, daw- ze JUZ Jestesrny dorosłe. czwórkę. Teresa z Armandem. a ona tę, znajdując coraz to inne wvkręty . 
ne czasy. Tyś Arrnanda nawet wów- - Szkoda - westchneta Teresa. z Leonem. Teresa stała się również rzadk.im 
czas jeszcze nie znała. .- Słuchaj,. kocha_nie - oowiedzial.a - Pójdziemy jutro wszyscy do tea- gosc1em. A Arrnand coraz częściej 

Anita nie odzywała się przez parę Amta - będz1~rny się t~raz cze.sto wi-
1 
tru - oświadczyła, gdy goście zdecy- miewał posiedzenia w radzie adwokac-

chwil. · dywać. Będziesz rnme odwiedzała, dowali się ich opuścić. - Zgadzacie się, kiej. 
Strzeliła jej do głowy niezwykła praw:d~?. Jes~ern rew:na, że. szvbko za- I moi drodz~? Po pewnym czas:.e wreszcie wszy-

rnyśl. przyJazn . .sz się z m01m mezem. Szcze- Jej proJekt został natychmiast za· stko się wyiaśniło. 
Od pięciu miesięcy przyjaźniła się z g?lnie, ~e .si7 .znacie z dawnvch cz~- akcepto~any prz~~ c~t<i trójkę. Miody inh;nicr zaręczyt sic z Teresą, 

młodym inżynierem. Leonem Saure- sow. ;rzyJdz Jutro do nas na kolacJę, . ~azaJutr~ ba':"',11 s1e :~vesolo na lek- a A'.·n:and zaprzviaźnit sie z frrną Ta-
tem. Kocha!a go i pragnęła za wsze!- dobrze· k1e1, bulwarnvei komecl.11. be , ieJ serdeczną przyjaciółka . 
ką cenę rozejśĆ sie z meżem. - C~ętnie_ Nas~7pny wieczór spędzili w re- Takieg? r.o~\viqza nia Anita nie mo· 

Ale zdawała sobie sprawę, że soot· --~azaiutrz Teresa zjawiła się po raz staurac]I. _ ___ gin przew1dz1ec. Dol. 
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